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TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy“ 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 


W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rs. 2, 


rocznie rs. 8, z odnoszaniem do doniu. 


z przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
esarstwa i zagranicy: kwartalnie rs. 2 


stwa, O 
kop. 60, rocznie rs. 10. 
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Adres: Nowogrodzka Wr. 39. 
m . 
Adminietracya otwarta codziennie, z wyjątkiem nie- 
dziel i świąt ważniejszych, od godz. 10 do 
Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki, piątki 
POKE o ARAPERA 


Rekopisy drobne nie zwracają się. 


Taberum veto, p. Posta 
— piękno w naturze ze stanowiska hygieny duszy i ciała, IV, p. dr Men- 


Przedpłatę przyjmują: Administracya Prawdy oraz 
księgarnie, kioski 1 kantory pism peryodycz- 
nych. 

Sprzedaż pojedynczych numerów po k. 20 w Warsza- 
wie w Administracyi pisma i w kioskach, 


Ogloszenia wszelkiej treś 


i po kop. 10 za wiersz Juh 
„jego miejsce. 


omniał snbie. Z niemieckiego tłom. W. Bu- 
rawdy. — DADANIA NAUKOWE: Henryk 
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PISMA 
Aleksandra Świętochowskiego 


Tom Fy 
zawierający obrazki: 

Damian Capenko, Chawa Rubin, 
Kurl Krug, Klemens Boruta, Oddechy, 
Nu pogrzebie i Woły, 
wyszedł z druku i kosztuja rs. 1 kop. 50, 
(z przesyłką rokomendowaną rs. 1 k. 68). 


Dalsze tomy wyjdą w krótkich odstępach czasu. Xa- 
bywać mozna we wszystkich księgarniach 
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GNIEWY ANGIELSKIE. 


++ 


yé oknowy, który niedlugo starym 
5 

Gi! Już będzie, żle się był zaczął dla 
stosunków angielskich. Telegram 
cesarza Wilholma do prezydenta Kragera 
podrażnił Anglię tak, że dotychczas seree 
jej jeszezo od gniewu dygoco. Slowa 
współczucia, politycznio wcale zrosztą nic- 
potrzebno i żadnym zgoła czynem nie po- 
parto, usposobiły panów od bawełny, ara- 
ku i opium tak nieprzyjaźnio, że im dziś 
wszystko szkodzi, ca « Niomiae nia wyj 

dzio jako pochwała Anglii. Dzienniki 
i meetingi angielskie pozwoliły sobie po 
owum zuchwalstwie noworocznom nie- 
przyzwoitymi wyrazami strofować monar- 
chę niemieckiego, grozić mu wielkiemi 
politycznemi sskodami, traktować cały 
narod niemiecki, jak wroga Albionn, Mar- 
na pociecha, poslana wziętej już na cel 
afierze przemocy i podstępu angielskiego— 
obudziła między obu narodami papierową 
wprawdzie tylko wojnę, alu i taka dla dy- 
plomacyi obu rządów musiała się stać nie 


dogodną. Opinia w Anglii znalazła się 
w stanie nietrzeźwym. Nawet cozarz Wil- 
helm okazal się dość rozważnym na to, 
aby w tym roku babki swej wcalo nio od- 
wiedzać — i nie pojechał do Osborno. To 
4<nowu było dmuehnięciem na ogień, Czas 
sypul górę nienawiści. 

W siorpnin miało się znów wydarzyć 
coś równoważnogo z tolegramem do pre- 
xydentu Rzeczypospolitej Transwalskioj. 
D, 25 z. m. zmarł sułtan Zanzibaru, fawo- 
ryt angielski, osadzony na słomianym bro- 
nia po Said-Bargaszn, jakiś charłak, Spad- 
kobiercq jego praw był raz już od apadlcu 
odsnnięty, Said-ben-Uhalid, dwudziosto- 
czterołetni młodzieniec, zdrów i dzielny. 
Sięgnął też po władzę, oparł sie na Art- 
bech i przez całą dobę sułtanił, dopóki 
slynny p. Portal, czy może jnż jogo na- 
stępca, nic przygotował bombardowania. 
D. 27-go srana miał już działa nabite, 
aw polndnie część pałacu saltańskiego 
w gruzach. Obalid bronil się, póki mógł; 
gdy już los xlmuchnął mn ostatnie św 
tolko, młodzioniee znalazł schronienie 
w konsnlacic niemieckim; gdyby wpadł 
był w ręce angielskio, wywiezionoby go 
gdzie na Bermndy i trzymano jak joi 
Niemcy radzi byli pośpioszyć z lndzkaścią, 
bo naprzód Zanzibar, tak blizko ich kolo- 
nij, im dopieka, a potem mogli wziąć od- 
wet za noworoczną wściekliznę, Zbiog mu- 
siał w konsulacie czokać przez wrzosioń 
na szczęśliwy przypływ morza i dapiero 
w samym początku październiku statek 
niemiecki przeniósł go na terytorynm nio- 
mieckie do Dar-es-Salamn, gdzie jest już 
bezpiecznym. 

W Londynie zaraz po 27 sierpnia krzy- 
knięto na niegodziwośó. Oczywiście, w tej 
etyce, którą wyznaje Anglia i nic-Anglia, 
enotą jest korzyść, niegodziwości: 
da, charakterempazur. Cywilizacya i o- 
świata, pewna subtelność w dotykn, jaką 
się im zawdzięcza, martwieją, gdy się 
głodny zwierz, interes, rozsroży. Niemey 
go rozjuszyły: te prawda; ale nawet dzika 


—szka- 


bestya mogla pomiędzy przytulenie ściga- 
nego zbiega a napaść ohydną na cały kraj, 
zmowę zbrojną na jego byt polityczny, 
pomiędzy Clalida a Jamosona, wprowa- 
dzić jakieś jasno distinguo, I byloby tak, 
gdyby opinia w Anglii, jak wszędzie zra= 
szt, nie znajdowała się w upadku, gdyby 
rozum opierał się na mądrości, publicysty” 
ka na rozumie, dziennikarstwo wroszcia 
ne publicystyce — zamiast na roporteryi. 
Najplytszym, najszkodliwszym=a najpo- 
czytniejszym jest zawsze Tings: prawdzi- 
wy Ingo opinii politycznej narodu angiel- 
skiego. Zuchowuwca wstrętny w polityca 
wownętrznej, jest on w zównętrznej dra- 
pieżeq i kuglaraem eskamotnjącym po- 


budki czynów; połyka wstążki i węże, gdy 
potrzeba 004 ukryć, z czarnego umie zro- 
bić białe, a z pustego pełne, Prastary wróg 
Indzkości, fałsz, gdyby go jnż z dzienni- 
karstwa wygnano, jeszczeby znalazł la- 
skawy chleb u Timesa, 

O Chalida odbywa się turan pomiędzy 
obu narodami olbrzymi pojedynek na 
pióra — w części i na rozumy, których 
mniej przecież, niż piór na świocie, Niam- 
cajt Anglikom zaborezość, i wstrę- 

od nioj żądzę zmonopolizowania 
praw swych do mórz i lądów działami cy- 
wilizacyi jeszeze nicbronionych, Mnsieli 
Niemcy brać — tlómacz, się w Berlinie— 
gdy Anglia brału cornz więcej. Rozazar- 
panic Afryki między Turopę było już 
w r. 1684 na konferencyi w Kongo posta- 
nawione. Nicmey, co wzięli, tai trzymają— 
miełiż z zajożonomi rękoma patrzeć jak 
się tuczą koloniami Anglicy? I mają słu- 
szność Na tym najlepszym ze światów 
kto cheo żyć, musi bić, brać musi, aby je- 
go samego nio zabrano. A Anglm brać 
umie. Obszary jej kolonialne przewyższa- 
ją wielokrotnie kolonie wszystkich panstw 
i państowek awiatu. Jeżeli czego, to przy- 
najmniej chciwości nie mają prawa ci nic- 
nasyceni przemysłowey i handlarze wyty- 
kać nikomu, & najmniej Niameom, którzy 
ostatni już przyszli na biesiadę i zgarnęli 
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resztki. Moglo się dziennikarstwo niemie- 
okie słusznie oburzyć, wykazalo też, że 
Angliu od r. 1884 pachlonęła 45,000 mil 
kwadr., kiedy Niemeom dostało się zule- 
dwie 15,000; Anglia już byla zatyłą w zdo- 
byczy. kiedy Niemcy karmić się dopiero 
zaczynały, Times, odcinając się, przyznaje 
liczebny stosunek, ale— Anglicy, biorąe tak 
tak dużo, obwarowywali się tylko przeciw 
żurłoczności niemieckiej. Równie gmin- 
nego, paskudnego klamstwa — nio można 
się było nawot po wielkim organie City 
spodziewać, 


Tydzień polityczny. Sultan wydał irade, nakazu- 
jace w calem państwie wprowadzić reformy, nada- 
me wr. z. sześciu wilajetom Anatolii — a do tej 
chwili mające wartość papieru, na któzym je napi- 
fano. Przez wrzesień i część sierpnia Kurdowie mor- 
dowali po dawnemu; padło tysiąc kilkaset ofiar. 
Z Konstantynopola Ormian wypędzać nie prz 
staje, W Aleksandracie syryjskim wzburzyli 
redyfy, Sułtan myśli o zmianie następstwa trona; 
chce uajukochnńszego ze swych niezliczonych sy- 
nów ożenić — z księżniczką Aldegundą bawarską 
i zdać mu władzę — po śmierci. Do krwii zgnilizny 
brakło jeszcze śmiechu — i on juź teraz jest. Stany 
Zjednoczone zamierzały wplynąć na Dardanele, sie 
wobec oporu żądania urzędowego się zrzekły. Mo- 
carstwa vlog jakoby i Dardanele i Bosfor dla wazy- 
stkich otworzyć. Minister angielski, Hicks-Bcach 
w Darlingtonie upomina się energicznie o reformy 
Gdy Rosya wspólnie z Niemcami Austro- Węgrami 
podtrzymuje status quo, Anglia nie będzie szła oso- 
bno. Robi juž coś, ale co? — nie czas jeszcze mówić. 
Dzienniki donoszą o nowej „akoyi“; rozpoczną ją 
Anglia, Franoya i Włochy, którym medyolański „Se- 
colo“ ponownie radzi oderwać się nareszcie od trój- 
przymierza. Tymczasem Tureya gnije coraz głę- 
biej. Papiery jej gwałtownie spadają; giełdy dopo- 
magają dyplomacyi. Ruch wiełko-bandlowy w Kon- 
stantynopolu ustał. Niewątpliwie maczają w tem rę- 
kę Ormianie. 

P. Curzon, podsekretarz parlamentarny w West- 
minsterze, w Glasgowie oświadczył, że flaga angiel- 
aka musi powiewać z murów Chartumu—nareszoie. 
A każdy człowiek rozsądny od początku wiedzial, 
dokąd dąży Kitehener-basza, dążąc niby tylko do 
Dongoli. Włochom chcą Anglicy dopomódz w Kas- 
gali. Rząd angielski wypiera się apetytu na tę wa- 
rownię, Włosi posyłają wojska, aby utrzymać gar- 
nizony; stają tylko obraunie. Menelik dał msgr. Ma- 
cario kilku jeńców z uprzejmości dla papieża; ale 
setki zatrzymał, dopóki Włosi nie podpiszą pokoju. 
Sana wyprawa do Sudanu, prowadzona już za pie- 
niądze angielskie, nic nowego nie przyniosła. 

W Hiszpanii rząd ma znowu socyalistów — i wie- 
rzycieli, którym grozi niewypłacenie kupona. 


W Niemczech książę kancłerz wniósł nareszcie 
na radę Związku projekt retormy procedury i orga- 
nizacyi sądów wojskowych. Postępowanie odtąd bę- 
dzie jawne — w zasadzie. Musiał więc cesarz Wil- 
helm ustąpić. Nowy minister wojny, Gosser, zastał 
już zasadę zdobytą przez kanclerza. 

Ministrowie francuscy z krótkiego czasu przed 
zebraniem się Izb korzystają dla danin narodowi 
potrzebnych nauk. P. Barthou, minister spraw we- 
wnętrznych, d.16 b. m. w Oloronie zapewnił, że rząd 
szczerze kochać będzie nawróconych monarchistów, 
a ścigać socyalistów; wszelakich rewizyonistów, zwa» 
lenmków potępienega podatku dochodowego, wresz- 
cie popierać łagodne reformy społeczne, pamięta- 
jąc zawsze a tej prawdzie, że „nie tak nie sprzyja 
usiłowanium mądrej dyplomacyj, jak rozsądna po- 
lityka wewnętrzna, — rozsądna i umiarkowana.” 
Ze stronnictwa demokratycznego nagorliwiej zabie- 
gat krasomówstwem przez letnie wezasy—byly pre- 
zes rządu, Bourgeois. 
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M inisteryum spraw wewnętrznych 
F t| zatwierdziło przed paru miesią- 
WS cami ustawę „Towarzystwa wal- 
ki z chorobami zakażnemi,“ Związek ten 
ma na celu głównie ochronę ludności 
wiejskiej za pomocą stosowania środków 
zapobiegawczych lub innych radykalnych 
w oelu usunięcia choroby już panującej. 
Wreszcie jednym z ważniejszych sposo- 
bów ma być także popularyzacya hygie- 
ny. Prócz tego Towarzystwo będzie przy- 
aposabiać i organizować personel zdrowo- 
tny, urządzać leeznico i szpitale, stosować 
środki odosobniania, szczególnie w szko- 
łach, szerzyć wydawnictwa przystępna 
w zakresie hygiony, wygłaszać odezyty 
publiczne itd. Może ono zakładać filie 
w różnych miejscowościach państwa. 
Czlonkowie, jak zwykłe w takich instytn- 
cyach, dzielą się na honorowych, założy- 
oieli, popierających i współpracowników 
(członków czynnych). Składka roczna wy- 
nosi rs. 5. Bprawami Towarzystwa zarzą- 
dza zebranie ogólne członków tudzież ra- 
da, składająca się z dziesięciu członków, 


n 
Jan Henryk Mackay. 


Naraz przypomniał sobie. 
[| areszcie byl sam. 

Wolny od żony, od eórki, od 
zajęć. 

Żona jego umarła, córkę wydał daleko 
za mąż, a mienio swe sprzedał i miał dość 
pieniędzy aż do końca życia. =, 

Oto jak spędzał czas: watawał później, 
niż zwykle i ubierał się szybko. Po śnia- 
daniu coś zwiedza: wystawę, muzeum, 
albo pił szklankę piwa na moście pocz- 
damskim, Po obiedzie drzemka. Potem 
trochę czytał albo pisał, a gdy noc zapa- 
dla, bardzo regularnie siadal do gry w kar- 
ky. 

` Godziny szły mu leniwie. Teraz mając 
czas, myślał o tylu rzeczach, które nigdy 
przedtom go nie obchodziły. 

Itak obudziła się w nim wiclka żądza 
serdeczności i czułości, których uigdy 
w życiu nie doznał i których, jak przypo- 
minał sobie, i dawniej, chociaż ukradko- 
wo, zawsze pragnął. 


Nie znalazł ich w domu rodziców. Ci 
napół ogłuszeni troskami o byt, wiecznie 
kłócili się. 

U sióstr i braci? Była to trzoda dziecia- 
ków, nioustannin spierających się o naj- 
lepszy kąsek i najcieplejsze miejsce, 

Zua czasów szkolnych? Nanczyciel był 
czlowiekiem surowym i chłodnym, mó- 
wiącym tylko tyle, ile było potrzeba. 

A pierwsza miłość? Pamięta ją jako po- 
ryw ognisty, który trwał długo, cale lata, 
ule poryw, nic więcej. 

Nareszcie żona i dziecko. Lecz żona 
miała naturę chlodną i obojętną, na pozór 
ujmującą, w istocie zupełnie sobkowską 
i wyposażoną bogato złośliwością. Drę- 
czyla go, ile sił miała, dziecko zaś utreso- 
wała zawczasu do stawania przeciw ojeu. 
A ono, czy nigdy nie lgnęło do niego? Tak, 
czasami. Skoro potrzebowało czegoś, aia- 
dała mu na kolanach i wspinało się aż do 
ust ojen, tak, że ostatecznie wolałby, aby 
weale nie było przyszlo. 

Może osoby znajomu i częściej z nim 
oboujące lubiły go bardzo? Również nie. 

Teraz żona jego umarła i — nie krył 
tego przed sobą — czuł wielką ulgę na 
seren. Córce kupił męża, jakiego sohie 
wybrala i wyposażył ją jak najsowieicj. 
Dla kogo miał zajmować się sprawami? 


powoływanych przez zebranie ogólne. Co 
rok sklad rady opuszcza trzech członków, 
którzy wszakże mogą być powtórnie wy- 
bierani. Stalym członkiem i przedstawi- 
ciolem rządu w radzie jest dyroktor de- 
partamentu lekarskiego, Inb w razie nie- 
obecności jego inny delegat departamen- 
tu. Jeżeli on nie zgadza się na wnioski ra- 
dy, rozstrzyga je sam minister. Rada jest 
ciałem działającem i obiera zo swego lo- 
na prezosa, skarbnika i sekretarza. Towa- 
rzystwo jest związkiem prywatnym, lecz 
korzysta z opieki i poparcia rządu. 

Instytuoya ta, o której u nas nawet pi- 
sma spocyalne hygionicznu, jak Zdrowie, 
wzmiankowały tylko pobiożnie, zasługuje 
na baczną uwagę, ze względu na doniosłe 
znaczenie społoczno. „Jest to pierwsza 
w tej formie organizacya zdrowotna, któ- 
rej działalność przekracza ramy dotych= 
czasowych stalych i przygodnych komite- 
tów sanitarnych, wciąga bowiem do pra- 
cy solidarnoj zapobiegawczej cały ogół, 
gdyż ustawa nie ogranicza ozlonków, ani 
liczbą, ani stanowiskiom. Każdy, kto 
wniesio pięć rubli składki rocznej, jest 
uczestnikiem Towarzystwa i poczauwa się 
do obowiązku współdziułania około na- 
prawy warunków zdrowotnych, 

Ażeby uprzytomnić sobie, jak wielkie 
zadanio ma ta nowa instytucya i na jakim 
gruncie pracę rozpocznie, masimy pamię- 
tad o obecnym stanio środków ratunko- 
wychiw zakresie sanitarnym, tudzież o tem, 
jak słabo masy ciemne i oświocone są zdol- 
ne do przyjęcia ratunku, wreszcie, jak mało 
są uświadomione w poczuciu potrzeby obro= 
ny zdrowotnej. Mamy właśnie pod ręką naj- 
świeższe urzędowe dane w tym zukresie. 
Wykazują one przedewszystkiem dotkli- 
wy brak lokarzy, lecznie i szpittalów. Np. 
w guberniach Zachodnich na jednego lo- 
karza przypada od 57,000 (gub. Mohylow- 
ska) do 116,000 (gub. Kijowska) mieszkań- 
ców, oraz od 1,722 (gub, Kijowska) do 
4453 (Mińska) wiorst kwadratowych. 
Gdy tymczasem w guborniuch ziomskich 
praktyka dowiodła, że jaka taka pomoc 
może być widoczną dopiora wtedy, gdy 
jeden lekarz przypada przynajmniej na 


Więc umył ręce od nich, a że zawsze żył 
hez osobliwszych wymagań, osądził, iż ma 
dość majątku, aby ostatnie dnie zabió. Żył 
tedy pogrążony w zupełnym spokoju 
iw wypoczynku prawie RcYTAY 


. 

W dingich godzinach oiszy obracał je- 
dną za drugą kurtki swogo życia. Podczas 
tych zajęć archiwisty zdał sobie nareszcie 
sprawę z tego, co mu brakowało. 

I owładnął nim wielki niepokój ludzi, 
którzy zamknąwszy drzwi za sobą, choie- 
liby naraz pochwycić to, 00 im uszło, a nie 
wiedzą, jaką drogą biedz. Zasmucony 
woiąż wracał ku przeszłości: pod wpływem 
lat coś musiało zostać, odgrzebalne może, 
cóś tak przeniknięte jeszcze dostatecznie 
wonią, że mogło uprzyjemnić chwile pó- 
źniejsze. Szukał, szakal i nie nie znajdo- 
wał. 

Było to w pierwszych pięknych dniach 
roku. Pieszczoty słońca prześlizgiwały się 
przez szyby, każąc przeczuwaó, jak potę- 
żne będą potem. 

Siedział przerzucając staro papiery, gdy 
w tem znalazł między kartkami dawnej 
notatki uwiadomienie pocztowe, odnoszę- 
ce się do straty, spowodowanej jego niao- 
ględnością i negle przypomniał sobio: 

Liczył wtedy dwadzieścia pięć lat r pray- 
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20,000—30,000 mieszkańców i 900— 1,200 
wiorst kwadratowych i jeżeli mieszka 
w punkaie środkowym zaludnienia. Gdy- 
by taki stosunek, nie mówimy — wystar- 
czający, lecz znośny, zastosowana do gu- 
bernij Zachodnich, należałoby każdy po- 
wiat zaopatrzyć w 4—5-ciu lekarzy wiej- 
skich; przyczem odpowiednio zwiększyć 
liczbę loeznie. „Taką reformę — jak głosi 
sprawozdanie urzędowe — z ogromną ko- 
rzyścią społeczną można byłoby osiągnąć 
bez znacznego zwiększenia wydatków 
w pozyczi rozchodów pomocy lekarskiej 
wiejskiej i Lez obarczania ludności nowy- 
mi podatkami, giłyby uznano zu rzecz mo- 
źliwą zwiększyć liczbę lekarzy kosztem 
zmniejszonia liczby felezerów.* Przy obe- 
cenej organizacyi w większej części guber- 
nij Zachodnich na jednego lekarza wiej- 
skiego przypada 5—6 folezerów tak swa- 
nych „puuktowych.* Oczywiście przy ta- 
kim stosunku niemożliwy jest dokładny 
dozór nad nimi, To teź dzięki owym wa- 
runkom, prowadzą oni jak lekarze, a na- 
wet czynnioj, praktykę samodzielną. 

Nio chodzi nam wszakże o szczegółowe 
wykazywanie braków w tej mierze, bo 
już nieraz o nich się mówiło. Podahśmy 
przykład bardzo znamienny, który dowo- 
dzi, że przy takim personelu i odporności 
ludu na wszelkie środki hygieniczne aku- 
teczne walka z epidemią jest niemożliwą. 
Stwierdza to poniekąd i sprawozdanie u- 
rzędowe, z którego powyższe szczególy 
zaczerpnęliśsmy. „Walka jest rozmaicie 
prowadzona (silami pojedyńczomi) i tylko 
w razio przejściu jakiej choroby w stan 
epilemiczny s} organizowane „środki 
czasowe.“ Jak są słabe takie środki, 
mieliśmy wymowny przyklud podczas 
cholery. Śtwierdził to także dr. Tohórz- 
nickı w swem dziełku p. t. „Zdrowie lu- 
du,“ gdzie wykazaje wrogie zachowanie 
się ludności ciemnej względem wykonaw- 
ców środków hygienicznych. 

Niechlujstwo, którego dotychczas nie 
potrafiono niczem zwalezyć, tkwi głęboko 
w usposobieniu i nawyknieniach całych 
mas ludności, idzie w parze z nędzą i prze- 
sądami. Oczywiście nędza i niedostatek 
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GE: do Tipska na tydzień w intoresie— 
ończył się już karnawał, dawano ostatnia 
bale, na jednym z nich, w Pałacu Kryszta- 
łowym miał spotkać się z pewnym znajo- 
mym. 

Lecz ten nie przybył, a on kręcił się 
znudzony pośród tłumów, gdy nareszcie 
znalazłszy wolny stół, począł pić przy nim 
szklankę za saklanką piwa, zapytując się 
w przerwach, czy ma wrócić na noe do 
hotelu, czy tu zostać. 

W toj chwili delikatna dziewczynka, 
siadlazy u jego stołu, rozwiązała pytanie, 
które go dręczyło. 

Podobali sią sobie i po pięciu dniach, 
kiody miał wyjeżdżać, sprawy jego tak 
mało posunęły się naprzó.l, że musiał je- 
szcze pięć dni pozostać, 

Lecz 1 pu tym przeciągu czasu rzecz nia 
była skończona; nie mógł jednak dłużej 
zabawić 1 wyjechał, 

Ta dziewczyna spowodowała stratę pie- 
niężną, którą przypomniała mn karetka 
pocztowa po ezterdziostn latach. 

1 naglo spostrzegł, że raz w swojem ży- 
ciu był szczęśliwym, raz jedyny, nio wię- 
coj, nlo był nim. 

Ohodził wzdłuż i wpoprzek, a niepokój 
jego wzrastał. Ciężar przygniatał go, czuł 
potrzebę uwolnienia się od niogo. W du- 


są największymi wrogami hygieny, któ- 
rych nie mogą pokonać żadne śradki mo- 
ralne, tembardziej, žo zjawiska owo sł 
niorozorwalaą częścią ogólnych urządzeń 
byta. Ale to jeszcze nie wyklucza możno- 
ści walczenia z niezdrowiem powszech- 
nem za pomocą właśnie takich środków 
moralnych w połączeniu z szeregiem or- 
ganizacyj sanitarnych, Z naszych wsi brn- 
dnych, enchnących zgnilizną zastałej wo- 
dy, nawozu i różnych odpadków organi- 
cznych, rozkladających się na ulicach 
i w chatuch, nio można zrobić szybko 
i niezależnie ad innych warunków wyma- 
rzonej wioski Glogera (patrz „Skarbiec 
strzechy naszej* „Popas w Sławopolu*), 
ale można chociaż trochę w niektórych 
szczególach zbliżyć je do tego idealu. 
Przed kilku przojeżd 
przypadkowo przez okolicę niesnaną, tra- 
filismy do wsi (Leszno, pow. Nawogróda- 
ki), która nas uderzyła swoją czystością, 
zewnętrzną: na ulicach zmiecone wszelkie 
odpadła z ziomią, jako nawóz, ściany do- 
mów, nawet zownątra wymyte. Lud 
ubrany schlndnie. Zjawisko to tak rzad- 
kie, że utkwiło nam głęboko w pamięci. 
Dowodzi ono, że czystość daje się zaszcze- 
pió zwyczajowo do życia codziennego 
i przekazywać tradycyjnie. 

Ta właśnie powinna być jednem z za- 
dań Towarzystwa walki z chorobami za- 
keżnemi. Posiada ono przywilej rozsie- 
wania nowych flij w różnych miejscowo- 
ściach, bez ograniczenia liczby i ognisk, 
Otóż wszelka zwłoka z zalożeniem takich 
fihj u nas jest krzywdą niepowetowaną. 
Tymczasem i większość pism i społeczeń- 
stwo niu wie o zutwierdzenin nowoj in- 
stytucyi, więc i zabiegów jednostek oner- 
gieznicejszych oczekiwać nia możemy. Tu- 
warzystwo walki z chorohami zakażnemi 
powoluje do współudziału, jak widzimy 
z ustawy, całe społeczeństwo oświecone, 
czyli dąży do nuspolecznienia hygieny. 
Przedewszystkiem ma ono na celu zada- 
nie specyalne: przygotowywanie persone- 
lu sanitarnego, urządzenie lecznic i szpi- | 
talów. Jest to warunok niezmiernie wa- 
żny i dość nad nim trochę się zastanowić, 
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szy zaś było pusto i coraz nieznośniej. 
Mógł wyjść, ale dokąd? W kasynie za kil- 
ka godzin dopiero zacznie się życie. Zna- 
jomi wszysey teraz zajęci. Usiadł przy 
binrku i wsparł się łokciami o papiery. 
Powoli czoło pochylało się. 

Nie, zanadto smutno było żyć tak sa- 
memu! 

Niepokój ogarnął go znowu. Naraz wstał. 
Zdawało mu się, że słyszy śmiech jej 
śmiech słodki i melodyjny, którego ni- 
gdzie nie odnalazł przez tyle lat, prawdzi- 
wie jej śmiech. Podskoczył. 

Rozmyślał, zastanawiał się. Potem za- 
ezął biogać po pokojach, szukając na pra- 
wn ina lewo walizy i nieco rzeczy po- 
trzebnych na kilka dni. W pół godziny 
był gotów, zamknął mieszkanie, przybił 
ng drzwiach kartkę: „Nieobecny* i ze- 
szedł po sehodach. Przywoławszy doroż- 
kę, kazał wieźć się na dworzec. 

Usiadł natychmiast w jednej z prze- 
działek pociągu. Swoim śmiechem ona 
wołalu go, a on przybywał. 

Wieczorem był w Lipsku. Przez całą 
drogę twarz jego miała dziwny wyraz; je- 
chał jak na powitanie narzeczonej, z drże- 
nieru nieeierpliwości i niezmiernem pra- 
gnieniem szczęścia, rozgorączko w anem je- 
szcze wskntek niepewności. 


ażeby ocenić zakres tych zabiegów. Poda- 
liśmy, jako przykład, miejscowości i ey- 
fry, świadczące o slabej pomocy lekar- 
skiej. Otóż xadaniom Towarzystwa po- 
winno być zbieranie różnemi drogami mo- 
żliwie najdokładniejszych  szezegółów 
w obrębie jego działalności o stanie szpi- 
talnictwa i pomocy lekarskiej w danych 
miejscowościach, o warunkach pracy le- 
karzy, o sile i przewadzo folezerskioj, o po- 
trzobie szpitalów, lecznic i źródłach środ- 
ków, umożliwiujących otwieranie tych za- 
kladów. Ponioważ Towarzystwo będzie 
rekratowalo czlonków nietylko śród lekn- 
rzy, lecz wogóle ludzi oświeconych, więc 
tem latwiej można za ich pośrednictwem 
zdobyć rzetelne informacye, zawiadamiać 
młodych lekarzy o istotnych warunach 
praktyki w danej okolicy, 60 dzisiaj nie 
zawsze możnn osięgnąć wobec intereso- 
wności aptekarzów, którzy przeważnie są 
pośrednikami w danych wypadkach, 
Towarzystwo, naszem zdaniem, powin- 
no dążyć do zobrazowania możliwie naj- 
dokładniejszych warunków zdrowotnych, 
Jest ta działalność nadzwyczaj szoroka, 
gdyż potrąca o dziedzinę i ekonomiczną, 
i spoleczaą, i duchową. ludności, Przystę- 
pując do przeciwdziałania klęskom, trze- 
ba wiedzieć, jakie one straty wyrządzają, 
a wiadomo przecież, żeod warnnków zdro- 
wotnych zależy dobrobyt apołeczeństwa; 
organiznoya zatem nie może być jedno- 
stronną w swojej pracy, jeżeli chcemy, 
ażoby jej działalność była owoeną, zwla- 
Szcza, 20 musi ona być oparta na gruneije 
materyalnym. Przejrzyjmy np. uważnie 
statystykę saniturną. a przekonamy się, 
w jakim ona blizkim stosunku pozostaje 
u bytem ekonomicznym. Oto rubryki 
śmiortolności i urodzoń z r. 1892 wykazu- 
JA, że nicurodzeje z dwu lat poprzednich 
znucznie zwiększyły skłonność mas do 
chorób i śmierci. W pierwszej połowie r. 
1891 w guberniach położonych nad dolną 
i środkową częścią, Wołgi, tadzież jej do- 
pływów, uporczywie szerzył się tyfas wy- 
sypkowy; następnie w drugiej połowia 
tego rokn osłabiona ludność poddała się 
cholerze uzyatyckiej, która najbardzioj 
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Póżno już było, jednak wyszedł z hote- 
ln położonogo na Ringn. Noc ciemna, ula 
ciepla, Zaczął sznkaó dzielnicy Brńhls, 
Przypomniał sobie, że należało tylka 
wejść w boczną ulicę i znalazł się wnot. 
u eelu. Tam odnowił znajomość ze starym 
Lipskiom, zawsze tym samym o wysokich 
starych domach, gdzie uż do piątego pię- 
tra wszystko warzy interesy. Przeszedł 
drogę wolnym krokiem i nieustannie my- 
ślał o jednoj rzeczy: jutro! jutro! 

Szukał piwiarni, nie ze zmęczenia, bo 
czuł się dobrze i nie kłopotała go także 
nad: ająca pólnoc. Źnalazlszy ją, zapu- 
lit z przyjomnością cygaro i rzuciwszy za- 
dowolone wejrzenie na starą salę, do któ- 
roj wszedł, podzieloną przepierzeniami na 
szereg oddziałów, każdy z dlugim stołem, 
żądał piwa. Itadość jaukus przenikala gu, 
cheiał nią podzielić się z kimś i zuczął po- 
gudankę najpierw z kelnerem, a potem 
z grubym panem, który zasiadł do tego 
samego, co on, stolu; tak przez całą go- 
dzinę. 

Spal doskonale w dobrem łóżku czysto- 
go hotelu. Ostatnie myśli przed snem po- 
kazały mu jej obraz. (D. n) 

Tlóm. z niem. W. Buytel, 
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się rozwinęła w posiadłościach środkowo- 
azyatyckich, na Kaukazia, nad Wołgą 
i Donćm. Skutkiem nieurodzajn, tyfusu 
i cholery śmiertelność przerosła cyfrę śre- 
dnią za okres 1883—1891 o 5,5 ludzi na. 
tysiąc. Urodzenia w latach nienrodzajów 
zmniejszają, się, jak stwierdza statystyka. 
Jakoż r. 1892 cyfra urodzeń była mniej- 
sza o 4,0 ua tysiąc w stosunku do przecię- 
tnej z akrosu 1883—1891. Wogóle zaś 
w calej Rosyi curopejskicj zmniejszyła 
się o 5,1, w stosunku do przeciętnej z dwu- 
dziestolecia. Na znacznej przestrzeni, zwla- 
Bzezu dotkniętej glodom i epidemiami, 
śmiertelność przewyźszyla cyfrę urodzeń. 
Walka z cholorą tylko w ciągu jednego 
roku 1892 pochłonęlu w całem państwie 
50 mihonów rubli, a mkt nie zliczy tych 
setek milionów strat, wynikłych zo zmniej- 
szenia się produkeyjności pracy skutkiem 
epidemij, 

Towarzystwo walki z chorobami zara- 
źliwemi ma tedy wiolkio zadanie nietylko 
hygieniezne, locz i spoleczno-ekonamiczno. 
Przy nalożytym rozwoju i owocności pru- 
cy może ono się przyczynić środkami za- 
pobiepawczymi do zaoszczędzenia milio- 
nów, któro pochłania epidemia pod posta- 
cią kosztów ratunku i zmniejszania się 
prodnkoyjności społeczeństwa, Działal- 
ność wszakże takiej iustytueyi powinna. 
być nietylko praktyczna i moralna, lecz 
i naukowa. Pierwsze dwie rozpostario na 
szerokieh przostrzoniach śród mas, drn- 
ga — ześradkowuna śród garstka. posilka- 
jacoj się informacyami całych rzesz człon- 
ków. Ocaywisoio musi być w takim razie 
zachowany odpowiedni podział pracy. 

Jeżeli ta instytucya 2 czasem się rozwi- 
nio na szerokich przestrzeniach państwat, 
rozsiądzie się we wszystkich zbiorowi- 
skach życia Imlakiego w postaci filij, bę- 
dzie dzialać za pomocą wielotysięcznej 
rzoszy członków, to oczywiście powinna 
i swój program wras z tytułem rozszerzyć, 
tj, walczyć nietylko z chorobami zukażne- 
mi, lecz wogóle — z niezdrowiem, 

Tylko przy takim zsoliduryzowaniu się 
oświeconego społeczeństwa uw gruncie by- 
gieny może się w niem zrodzić i utrwalić 
pocznoie samoobrony wabee chorób i znie- 
dołężnienia fizycznego: tylko wtedy będą 
zbyteczna kosztowne „zarządzenia czaso- 
wo,“ gorączkowo i bezsilne. Spoluczeń- 
stwo samo siebie będzie kontrolowało, mo- 
xalnie pobudzało do azystości i baeznoś 
uświadamialo—za pomocą środków w pro- 
gramie Towarzystwa wskazanych — lu- 
dność ciemną w poczuciu wzmuenionia 
zdrowotnego. Hygiona wtedy będzie w ca- 
lem znaczeniu uspoleczniona. Ale chego 
dojść do tego, trzeba przedewszystkiem, 


ażeby najświatlejsi i najruchliwsi śród o-, 


gólu odcznli szczorze znaczenie Towarzy 
stwa walki z eXorobami i zajęli się jego 
orpanizacyą. 
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ARJA] owinianbym poświęció mój liat 
(ISSY dzisiejszy sprawie rezygnacyi ze 
Aus] stanowiska prezesa Kola w Wie- 
dniu, meśmiertelnego Filipa—Zaleskiego. 
Nie uczynię wszakże tego, bo wiadomość 
ta dojdzie czytelników drogą telegramów. 


Na ocenienie zaś działalności politycznej 
Zaleskiego mamy dosyć czasu przed sobą. 
Zauważyć tylko należy, że był on na sta- 
nowiskn prezesa Koła — urzędnikiem au- 
stryackim. Z tego żródła plynęły jego wa- 
dy i błędy. Rolę reprezentanta konstytu- 
cyjnego zamienił dobrowolnie na rolę 
pionka, posawanego obeą ręką. Stąd też 
sam zaznał dużo goryczy i nikogo, oprócz 
większości posłów, zadawalonych zwykle 
zo wszystkiego, nio zadowolił. Nio w tem 
bynajmniej jego wina, że popierał gabi- 
net hr. Kaz. Badeniego, zle źe stal nu ubo- 
ezu interesów i potrzeb kraju, że ich nie 
rozumiał, leez bronił natomiast intoresów 
i reprezentacyj kastowych . 

Teraz zanosi się na rcorganizacyę Koła, 
a może nawet na utworzenie dwóch kól; 
jak się jednak te stosunki ułożą, naj- 
bliższa przyszłość pokaże. Mówią nawet 
o rozwiązania parlamentu na wypadck — 
zyezci hr. Badesiego. 

Pazostawiając na uboczu te wszystkie 
mniej lub więcej sonsacyjne nowiny, prze- 
chodzę do bliżej nas interesujących spraw 
krajowych. 

W poprzednim liście wspomnialem o ru- 
chn śród duchowieństwa, o ile wyraził się 
udziałem o0. jezuitów. Na tem on bynaj- 
mniej nie ograniczył się. Zarówno wice 
lwowski. jak i przemyski tego dawodzą. 
Q lwowskim pisałem, o przemyskim wspo- 
mninłem tylko dlatogo, że uchwały jego 
były do pewnego czasn trzymano w tajo- 
mnicy. Dziś jng tajemnicą nie są, a praw- 
dẹ powiedziawszy — nie było po co cho- 
wać ioh pod koreem. 

Pominqwszy uchwały i roferaty, żo tak 
powiem, fachowe, jak np. „O potrzcbia 
i środkach pońniosienia u kuplanów duchu 
kapłańskiego 1 powagi na zewnatrz“ ks. 
Karola Fischera, przejdę odrazu do in- 
nych. Ks, Leon Pastor mówił „O sprawie 
ludowej“; ks. Antoni Koleński „O przy- 
czynsch obniżeme zuufania ludu do dn- 
chowięństwa,* a ks. Roman Hanczakow- 
ski „W sprawie szkól, a przedewszyst- 
kiem ludowych.“ Już z pierwszego rzutu 
oka na tytuły roferatów widać, jak globo- 
ka „kwestya ladowa* nurtuje sród ducho- 
wieństwa i jak ono pragnie sprawę pod- 
niesienia, nobywatelenia i oświeceniu lu- 
dn zagarnąć w swoje rę iewłaściwą 
tylko wydaje się owa propaganda. żo lak 
powiom. n& przebój, jak gdyby zachodzi- 
łu potrzeba nawrócenia ne katolicyzm tu- 
tejszego społeczeństwa, albo jak gdybyś- 
my hyli krajem co najmniej pogańskim. 
Nikt nie może mieć za zła duchowieństwa 
katolickiemu, 20 chce być katolickiem, 
ale walka z wiatrakami na każdym kro- 
kn, przylopienie poświęcanych szyldzików 
na każdym bochenku chleba, zaprawianio 
sosem obłudy każdej pracy, klasyfikowa- 
nie wszystkieli za życia jeszcze na potę- 
pionyeh i zbawionych, zaczyna budzić nic- 
smak nawet pośród nujparliwszych ludzi. 

Agitacyu w imię katolicyzmu ma isto- 
tnie na cela zagarnięcie każdej dziedziny 
pracy pnblicznoj pod sztandar religijny. 
Nio występuję bynajmniej przeciw reli- 
gii, lecz przociwko propagandzie jątrzącej 
ludzi, wnoszącej do społoczeństwa rozd wo- 
jenie — w imię jedności, nienawiść — 
w imię miłości. 

Dążonie do ujęcia stern w swe ręco naj- 
lepiej może sformułował ks. Leon Pastor, 
wypowiadając zasadę, że duchowieństwo 
powinno być „wszystkiem dla wszyst- 
kich,“ stać po nad stronnictwami, « po- 
pierać dążenia katolickie bez względu na 
to, z jakiego obozu pochodzą. Ńmiało po- 
wiedzieć można, że jest to bardzo niebez- 
pieczna zasada, która popiora barwę a nio 
rzecz samą. Może też dlatego ks. Stoja- 
lowski ma za sobą dużo chłopów — do- 
brych katolików niezawodnie — którzy je- 
dnak nie chcą iść na wolania księży. 

Krótko mówiąc, duchowieństwo tutej- 
sze za dużo zajmuje się polityką ze szko- 
dą religii i właściwego powołania i za du- 


że zakreśla koło pracy swoj wpływo- 
wi. Zjazd przemyski uchwalił na wniosek 
ks. Ant. Koleńskiego, że „udział ducho- 
wieństwa w życiu publicznem z powoła- 
niem kapłańskiem najzupełniej jest zgo- 
dny, a w czasach dzisiejszych dlu dobra 
Kościoła i społeczeństwa jest potrzebny." 
Zanim postawiona została powyższa zitsa- 
da, dnehowieństwo w Galicyi —- bez rò- 
żnicy obrządków — rzuciło się na pola 
polityki tak gwaltownie i gorąco, że „ko- 
chani parafianie* tracą na tom bezwarun- 
kowo. Kto się z ludem zetknął, przekonał 
się łatwo, jaki to fatalny wplyw wywarło 
na moralny stosunek do księży, Osobiście 
zdarzalo mi się znać plobanów na wsi, Ju- 
dzi bardzo zacnych i prawych, ale zbyt 
zajętych gospodarstwem własuem i poli- 
tyką, którzy mictylko nie zdołali zasłużyć 
na szacunek śród parafian, lecz przeciwnie, 
bywali przedmiotem najgrubszych żartów 
i wymówek na temat niezgodności powo- 
łaniu z pracą — ze tak powiom — prak- 
tyczną. 

Mując na uwadze pohtykę i agitacyę, 
duchowieństwo tutejsze przes usta ks, Pa- 
stora wyraźnie wsywa do popiorwnia mo- 
ralnego i materyalnogo Źwiąsku chłopskie 
g2 z Nowogo Sącza, « to dlatego, że jest 
to jedyne stronnictwa, które przyznaje 
się w programie swoim do zasad kutolie- 
kich. Ergo — popiorajmy je przez prenn- 
meratę wydawtnogo pisma i zasilanie go 
pracami. Nawiasem mówiąc, związek ton 
jest czemś bardzo podobnom do pachałka 
stańczykowskiego. 

Te same myśli dżwięuzą w referacie ks, 
Romana Hanozakowskiogo o szkołach lu- 
dowych. „Nalaży głosić i uczyć, 20 szkolą 
dla katolików musi mieć wybitny charak- 
ter katolieki,* a że oboena tego charalkto- 
ru nie ma, zatom celowi swojc:nn nie od- 
powiadn. 

Prawda, żo szkoła nasza, osobliwie lu- 
dowa, pozostawia dazo do życzenia, żo ziu- 
daniu swego nio spulnia należycie, nie 
dlatego wsznkżo, żo jost za malo kutolic- 
ką, loca ierunek jej i nanka potrzobu- 
ją stanowczych ulepszeń. Za wiele zwra- 
camy uwagi na stronę formalistyczią, 
a za malo na roznltaty. Szkol na wsi po- 
winna być największem ogniskiem świa- 
tła, powiuna skupiać kolo siebie caly In- 
ność — nie tylko młodzież, uezyć niotyl- 
ko abocadła i lichego czytania. My wszak- 
2o dzis mamy szkoły — do rachnnkn tyl- 
ko, nauczycieli — także często do rachun- 
ku, Nie przcozę, że dużo zakładów jest do- 
skonałych, że żadna z poprzednich Rad 
szkolnych tak gorąco 1 wytrwale nie dq- 
żyla do ulepszeń, jak toraźniejsza, ala to 
wątpliwości nie alega, że po za nauką ro- 
ligii dnżo jeszcze pozostaje do zrobienia. 

Zwiedziłem z ciekawości niejedną szko- 
łę, bywałom obecny na lekcynch i na 
egzaminach, a wyniosłem to przokonanie, 
ża większość ludowych ani nankq, ani 
charakterem nie odpowiada potrzebi 
Szkoła nietylko nie jost moralnom ogni- 
skiem wo wsi, alo przeciwnio, stajo się 
często osią niezgody między wójtem a na- 
uczycielem, między nim a a a Nan- 
czyciel poziomom umysłowym niowiele 
się różni od gospodarzy rolnych całej wsi, 
a jożeli zdała nauczyć dzieci w ciągn este- 
rech lnb sześcin lat czytać i pisać — bar- 
dzo licho — to już zadanio swoje społnił 
doskonale. Chłopak w szkółee ludowej 
umie na pamięć koligacye i polityczny 
rozwój domnu Habsburgów, powtarzając 
jak papuga „sankeya pragmatyczna“ 
i „święte przymiorze," ale po ukończoniu 
szkółki musi się nezyć od swogo ojea to- 
go, co on umie i jak umie, a co niezbędnie 
potrzebne do prowadzenia gospodarstwa 
i życia, tj. siać, orać, szczepić, bo o tem 
nie nie dowiedział się od profesora. 

Przebrnąwszy szezęśliwio przez wszyst- 
kie „czytanki,“ nauczywszy się podpisy- 
wać własne nazwisko, kończy pomyślnie 
studya. Od tej chwili już mu wolno przez 
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caly rok pasć bydło, wydzieraó gniazda, 
rąbaó w cudzym lesie drzewo (byle ostro- 
nia, tj. aby go leśniczy nie przyłapał) 
ispelniać rozmaite czynności gospodar- 
stwa w domn. Już go nikt nie pociągnie 
do odpowiedzialności za to, że do szkoły 
nie chodzi. Nie potrzebuje czytać i pisnó, 
bo go życie do tego niu nagli. Teraz nastę- 
puje okres „odnczania się“ tego wszyst- 
kiego, co z płaczem i trudem w szkółce 
zdobywał. Zapominanie postępuje daleko 
szybciej, niż nauka, a jeżeli pomyślnie do- 
chowa się do 2! roku życia i staje do woj- 
ska, figuruje tam jako analfabeta. Nie 
jest to wprawdzie zjawisko właściwa wy- 
łącznie szkołom ludowym galicyjskim; 
spostrzeżono je we Franceyi i Niemczech, 
nie w takiej wszakże rozciąglości, jak 
u nas, gdzie szkoła okazuje się prawie 
bezpłodnem marnowaniem czasn. 

A jednak do tej szkoły nietylko przy- 
mus napędza ludzi, lecz idą do niej chłop- 
oy zdolniejsi z własnego popędu, suchy 
ten pokarm żnją przez długie lata, przez 
nędzę i chłód, przez wysiłok umysłowy 
ifizyczny, przedzierając się coraz dalej 
ku większemu ognisku. W masach już jest 
ta świadomość, że nauka potrzebna, że 
ona daje „więcej chleba.“ 

Nie każda gmina posiada własną szko- 
lę, anioraz dwie i trzy składają się na 
nią. Nawet w tych szczęśliwych okolicz- 
nościach, gdy w gminie jest własna szko- 
ła, nie zawsze dzieci mają łatwą i dobrą 
komnnikacyę, zważywszy, że rozrzuco- 
ne są na dużej przestrzeni, a drogi we- 
wnętrzne, szczególnie na Podolu, są bło- 
tniste i nie do przebycia dla osób dojrza- 
łych nawot, nietylko dla dzieci. Wędrów- 
ka do szkoły w czas słotny lub zimowy 
naraża dzieci już sama przez się na roz- 
maite zaziębienia. Ale trudno, tego uni- 
knąć niepodobna, W szkole galicyjskiej 
panuje jednak zwyczaj poprostu barba- 
rzyński i dziwić się tylko należy, ża Rada 
rozporządzenicm swojem nia zniosła go. 
Mam tu na myśli noszenie przez dzieci 
kalamarzy i atramentu do szkoły. Wpra- 
wdzie w szkole ludowej wiejskiej nauczy- 
ciel obowiązany zaopatrzyć dzieci w atra- 
ment, dzieje się to wszakże nader rzadko, 
a w mieście — nigdy. Można przeto wi- 
dzieć sotki ubogiej dziatwy, wędrującej 
z faszecwkami w ręku, zziębłej, posi- 
niałej, odmrażającej palce, walającej u- 
branie, książki, zeszyty, Czyż Rada szkol- 
na nie akasnjo raz na zawsze tego zwycza- 
jm, tak uciążliwego dla rodziców i dzieci? 

Kiedyśmy już o szkołach mówić zaczęli, 

odzi się wspomnieć jeszcze o jednym 
aid niezdrowym prądzie, nurtującym 
powoli, pocichu, ule bardzo niebezpiecz- 
nie społeczeństwo galicyjskie: jest to dą- 
żenie do ograniczenia wstępu ubogiej 
młodzioży do szkół rednich. Tendencya 
ta zaznaczyła się już wybitnie przed kil- 
ku laty w podniesieniu czesnego i umun- 
durowania. Opłata w kwocie 40 złw,, spra- 
wienie munduru na zimę i lato, płaszeza 
i książek podwyższyła utrzymanie roczne 
ucznia o 80—100 zir. Zważywazy, że ubo- 
ga młodzież utrzymywała się wə Lwowie 
i Krakowie kosztom 10 złe. miesięcznie, 
a niekiedy jeszcze niżej, a w powiatowych 
miasteczkach koszt nie przeniósł nigdy 
8 zlr., latwo się domyśleć, iln chłopcom 
mundury i czesne zamknęty drogę do nan- 
ki. Uczymono to świadomie. Ohodziło o to, 
ażeby z jednej strony skierować młodzież 
do rzemiosła i zakladów fachowych, 
a z drogiej — usunąć z luwy szkolnej pan- 
peryzm. Zbyteczny napływ ubogiej mło- 
dzieży do szkół średnich — mówił apr: 
wozdawca z komisyi sejmowej jest fak- 
tem charukterystycznym. wyróżniającym 
wybitnie nasze szkoly od innych prowin- 
cyj monarchii i innych krajów, Typ stu- 
denta, przymierającego z glodu, jest spe- 
Gyficzną własnością naszego kraju. Nie 
pragnienie oświaty zalewa nasze gimna- 
aya frekwencyą, przewyższającą potrzeby 


kraju, ale niezadowolenie rodziców z wla- 
snego położenia, złudna nadzieja, że pa- 
tent będzie dła dziecka tem panxceum, 
które je w przyszłości ochroni od gryzą- 
cych trosk życia. Mylnem zaś zupełnie 
jest mnieman: akoby synowie włościań- 
acy przyczyniali się przeważnie do prze- 
ienia średnich zakładów naukowych. 
Naj liezniejszego zastępu dostarcza w nich 
ludność miejska i biedny rzemieślnik, 
wstydzący się rzemiosła a pragnący do- 
czekać w synu kiedyś adwokata lub leka- 
rea; lokaj, który marzy o tem, aby dziec- 
ko na pana wykierować, a przedewszyst- 
kiem kancolista i woźny, upatrują jedyne 
szczęście w stanowisku radcy. 

Oto są ci zbrodniarze, którzy dzieci po- 
ayłają do szkól, a co ważniejsza, pragną 
dla nich lepszego stanowiska materyalne- 
go, niż losim przeznaczył do dźwigania. 
Zamiast podać pomocną rękę tym wszy- 
stkim, którzy przez trud i nędzę dążą do 
światła, szanowny profesor uniwersytetu 
i sprawozdawca sejmowy nie waha się 
publicznie przemawiać za tem, ażeby przed 
nimi zamknąć drogę do nauki. Mie wy- 
chodź z tej kasty, w jakiej los ci pozwolił 
urodzić się—oto zdaje się być celem osta- 
tecznym tego dążenia, 

Wszystkie reformy w Galicyi skiero- 
wane zostały kn temu, ażeby dostęp da 
szkół średnich utrudnić. Oba typy szkół 
ludowych, niższy i wyższy, są tego rodza- 
ju, że nie ma z nich przejścia do gimna- 
zyum; dziecko po zmarnowaniu czterech 
lat na naukę, którą mogło zdobyć w cię- 
gu jednego roka, musi przygotować się 

lo egzaminu gimnazyalnego, a rodzica — 
opłacać profesorów. 

Pomimo to wszystko wielu przebijało 
Się z trudem do gimnazyum, bo świeciła 
im nadzieja otrzymania stypendyum, 
a przy jego pomocy przepchania się dalej, 
Ale i tu droge przecięto, Niezmordowany 
sprawozdawca acjmowy, rektor i profesor 
uniwersytetu Jugiellońskiego, sekretarz 
Akademii, człowiok uczony, historyk świa- 
tły i pierwszorzędny, ale niezmordowany 
wojownik w sprawio zamknięcia szkól 
średnich, R zatem i uniwersytetów dla 
dzieci rodzin ubogich, zgasił ostatnią na- 
dzieję biedakom. Postawił on w sejmie 
wniosek — nie znajduję odpowiedniej na- 
zwy na niego — następujący: „Uznaje się 
za rzecz pożądaną, że względu dobra pu- 
biicznego, ażeby Wydział krajowy w sza- 
funku stypendyów, uwzględniał uczniów 
uniworsytetu i szkoły politechnicznej, 
ora szkół fachowych w wydatniejszej 
niż dotąd mierze.* W ten sposób „rak 
pauperyzmu, gryzący nasze szkolnictwo,“ 
ma się zagoić. Może. Nie potrafię wszakże 
nigdy tego zroznmieć, po co mają służyć 
i komu mają być rozdawane w wyższych 
szkolach stypendya, skoro uboga młodzież 
uasuniętą zostanie zupełnie ze Bzkół śre- 
dnich, a zatem i z uniwersytetów, a więk- 
szość stypendyów była zapisywaną przez 
miłośników oświaty wyłącznie dla mlo- 
dzieży ubogiej. 

Jest w tem chyba jakaś logika wyłącz- 
nie galicyjske. 


i Cho. 
LIBERUM VETO. 


O goniuszach ubogich i Bolesławie Diegasie. 


eżeli nauka wynujdzie kiedyko]- 
* wiek sposób dekładnego prze- 
„świacania głów niemowlęcych, 
rozpoznawania wartości ich mózgów 1 oce- 
niania tej utajonej w nich siły, którą na- 
zywamy dnszą, to z pewnością ludzkość 
w rozmaitych ogniskach swego życia 
waniesie olbrzymie wieże, na tych wje- 
żach zawiesi ogromne dzwony, w które 
uderzać będzie, ile rezy narodzi się jej ja- 


kiś nowy geniusz. A będzie to jedna z naj- 
mroczystszych chwil i najradośniejszych 
nowin, zapowie ona bowiem, że przy- 
szedł na świat człowiek, który me da wiel- 
kie prawdy, wielkio uezucia lub wielkie 
czyny. Dziś geninsz rodzi się zupołnie nie» 
postrzeżony: czasem ojcowie i matki wi- 
tają go czule jako dziecko poaądano, cza- 
sem przyjmują go gniewnio jako zbyte- 
czne, czasem usycha w nędzy, czasem to- 
nie w ustępie, czasom go świnie zjedzą. 
Ile tych potężnych dusz ocalało—wiemy, 
alo ile przed objawieniem się zginęło — 
nie mamy nawet przybliżonego wyobra- 
żenia. Bo prędzej i latwiej rozpoznajemy, 
który burak posiada najwyższą ilość cu- 
kru, który pies — najczujniejszy węch, 
który koń — najszybszą ścigłośó, niż któ- 
ry człowiek—nujdzielniejszy umysł. Rze- 
czywiście ludzkość w rozwoju swoim nio- 
co postąpiła i pod tym względem. Podczas 
gay dawniej oceniano wielkie jednostki 
opiera po ich zgonie, lub u schyłku ży- 
Gia, lub w okresie ich dojrzałości, dziś zæ- 
czynamy już rozróżniać je i wynosić 
w młodym wiekn. Wszakże już dzierga- 
my siatki do łowienia „cudownych dzie- 
ci," chociaż one jeszcze tak często wiążą 
się z przypadkowych okoliczności i drą się 
na spekulacyi i reklamie, że nieraz wydo- 
bywają z toni drobną plotkę a przepnsz- 
ozają wieloryba, 
jyć może, iż rzetelny usługą oddałaby 
dziś społeczeństwom taka instytucya, któ- 
raby rozpoznawala młode goninsze ita- 
lenty, dostarczała im środków i nadawała 
kierunek dalszego rozwoju. Bo jakże ina- 
czej ocalić, nkształcić i spożytkować te 
potęgi, jeśli ich los nie postawił w warun- 
kach troskliwoj opieki i dostatku? Przy» 
pusómy, że między dzieómi ubogiego chło- 
pa objawił się mlody Newton. W najlap- 
szym wypadku zwróci nn niego uwagą 
pan dworski, ksiądz, pisarz gminy lub są- 
du, nauczyciel albo wreszcie jakiś przelo- 
tny ptak inteligencyi z miastu, udzie ci 
zwykle nie mogą obarczać się ciężarera 
kosztów nanki obcego chłopca; zresztą, od- 
krywają w nim nadzwyczajne zdolności 
wtedy, kiedy on już przekroczył granicę 
wieku zastrzeżonego przez szkołę i nie 
jost do niej przygotowany. Żółwim kro- 
kiem chodzi wieść o nim po okolicy, po 
kraju, ktos energiczniejaszy zuczyna po- 
szukiwać dlań bogatego opiekuna i w re- 
zultacie albo te zabiegi nio wydają akut- 
ku, albo wieńczą się nim za późno. Mały 
Newton został parobczakiem, poszedł da 
wojska, wróciwszy zaś do domu, mógł 
myśleć o wszystkiem raczej, niż o kształ- 
ceniu się w matematyce. Tylko na pamiq- 
tkę szczególnego do niej zamiłowania zu- 
chował w swym umyśle pewne fantnsty- 
czno dziwactwa i biegłość w dokonywaniu 
pamięciowych rachunków na jarmarkach. 
Widząc takie wypadki lub myśląc o nich, 
zapytujemy siebie: jeżeli istnieją agenci, 
którzy wyszukują karłów, ludzi z owło- 
sieniem zwierząt, z głowami psów i pta- 
ków, słowem wszolkiego rodzaju potwo- 
ry, czemu nikt nie stara się o wynajdy- 
wanie geniuszów i talentów? Jestem prze- 
konany, że gdyby tym ostatnim nie po- 
zwolona marnieć i przepudać, lecz zbiera: 
no ich i kształeono, obecny okres naj wyż- 
nzaj cywilizacyi należalby do odległych 
ws, imnieù ludzkości. 

Ale opuśćmy krainę rojeń i zejdźmy na 
grunt rzeczywistości, Tle razy zastana- 
wiam się nad zadaniem krytyki, zawsze 
jako jedno z najważniejszych jej poslan- 
nietw przedstawia mi się obwieszczanie 
świaln o nowonarodzonych geniuszach 
italentach, I doprawdy, jeżeli ona tego 
obowiązku nie spelnia, skazuje się ne bar- 
dzo ciasny obręb wpływu i użytcezności. 
Jej bowiem rady, przestrogi, pochwały 
i nagany, zwracano do umysłów dojrza- 
lych, spływają po nich, jak rosa lub 
deszcz po statnach kamiennych, nie prze- 
siąkając do wnętrza, Natomiast jej głos 
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o zdolnościach młodocianych nietylko mo- 
że głęboko oddzialać na ich rozwój, ale 


zawiadamia społeczeństwo o przyroście 
jego sił duchowych. Pamiętam kilka ta- 
kich czynów krytyki gdzioindziej, Tak np. 


postawiła ona odrazu na piedestale fran- 
enskiego poetę Richepina, skoro on tylko 
się odezwał, Nie podobnego nie zanważy- 
łem nigdy u nas. Młody pocta lub uczony 
dlngo musi znosió lekceważenie, wyku- 
wać awq sluwę w twardym kamieniu, 
zdobywać ją i składać z atomów uznania, 
zanim pozyska tytni niczeprzeczonega 1z- 
Jentu. Sienkiewicza po ukazaniu się Szki- 
cóto węgłem wyelilostano sarkazmem i zło- 
rzeczeniami — z tej strony, która w nim 
dziś ezei slońce, Konopniekiej dawano złe 
stopnie z wierszawania, w Kraszewskim 
widziano niedolężnego gorszyciela czytel- 
ników itd. Ażeby zaś jakiś krytyk wypro- 
wadził nieznanego autora na widownię 
i zawo: oto narodził nam się wielki ta- 
Jent, który pielęgnować winniśmy— takio- 
ga widakn w życia mojem u nas nie oglą- 
dalem (naturalnie wylączam tu reporter- 
skie cukierki i kosze kwiatów, podawano 
publicznic, znakomitościom  jednodnio- 
wym). Co najwyżej daje się wybraùcom 
nry porcyę starannie odecdzonej, cio- 
piej, mdło slodkiej polowki, która ma im 
zustąpić nektar olimpijski, Tak nak 
miony został największy według mnie ta- 
lent śród młodego pokolenia pawieściopi- 
surzów, Btefan Żeromski, o którym publi- 
czność daloko mniej wie, niż o pokazy wa- 
nym w Berlinio Stefanku z pod Grójca — 
z Iwią grzy wą. 

Przed kilku tygodniami odwiedziłom 
w Oiochanowie dr. Rajkowskiogo, który 
mi opowiedział następującą  historyę. 
W jednoj z sąsiednich wiosek zwrócono 
nwugę pa pastuszka, który nośom wycinał 
laimo figurki z drzowa. Miejscowy pro- 
buszez, któremu pokuzano utwory chlopen, 
postanowił nim się zająć i wysłał go na 
naukę do pownego sztukatora warszaw- 
skiego, Tu wszakże chłopiac niedlugo 
przobywal, gdyż kazano mu odrabiać ste- 
reotypowe ozdoby, a on chciał tworzyć 
wedlug własnych pomysłów i upodobań. 
Wrócił więc do domu— chory. Wówczas 
zajął się nim dr. Rajkowski, który go wy- 
leczył, nmieścił u siebie, duł mu możność 
pracowania swobodnie i nanczonia się 
przynajmniej czytać i pisać. Odtąd Bolo- 
sław Biogas ib m gliny coraz nowo figu- 
ry igrupy niezmordowanie, po najwięk- 
nzej części bez modolów, bez wzorów, czw- 
sem nawet bez dokladnego wyobrażenia 
o istotach, któro przedstawia. 

Gdybyścio jak ja, o tem wszystkiom na- 
przód usłyszoli, a potem zobaczyli roboty 
16-lotniego, zupełnie nieakaztałeonego pa- 
stuszka, zrozumelibyście moje zdumienie. 
Pokazano mi bowiem nie jakieś niezdarne 
próby, któro zdradzają powną samorodną 
zdolność wątpliwej siły i natury w swym 
dalszym xazwoju, ale ntwory artysty, któ- 
rogo talent wykwitł z prostaczej powłoki 
z nadzwyczajną mocą i pięknością. Talent 
ten rozbraja najbardziej wymagającą su- 
Towość i odejmuje grunt najpodejrzliw- 
szomu aceptycyzmowi, objawia się bo- 
wiom śmiało, wyrażnio, chelalbym rzec — 
potężnie, Znać w nim jeszcze niedoświad- 
czenia, brak wprawy, wzorowanio się na 
statuach kościelnych, Jąezenie mętnych 
wspomnień i domysłów z ubożuchną wie- 
dzą, ale jakże zwycięzko przebija on się 
przez olbrzymia trudności! Tak np. pani 
R. opowiodziala Biegusow: o słynnej rzeż- 
bie starożytnej, wycbrażającej ellopea, 
wyjmującego solie cierń z nogi: natych- 
miast zrobil coś padobuogo, tylko owemu 
chlopeu dodał joszeze dwóch, z których 
jeden mu pomaga, a dragi się przypa- 
truje. 

Či, dla których nie ulegała żadnoj wąt- 
pliwości, że w Biegasie narodził się wiel- 
ki talent, musioli poczuć obwiązek zwró- 
cenia na niego uwagi ogólu i ludzi boga- 


tych a chętnych do szlachetnej ofiary. Nie 
chego zaś rozsławia4ó młodego artysty na 
kredyt gołoslownych zapewnień, wysta- 
wiono w księgarni Wendego zhiorek jego 
utworów (ze zwyczajnej gliny), Tam każ- 
dy mógł je obejrzeć i przekonać się o ich 
wartości. 7 żalem wyznaję, że w prasie 
tylko Kuryer codzienny zamieścił gorętszą 
o nich wzmiankę, a tylko Tygodnik ilustro- 
wany nezcił je nalożycio, podawszy przy- 
tem kopie fotograficzne. Niedawno można 
ręka wydobyła z ubóstwa i nratowała dla 
sztuki również rzeźbiarza z lndu--Laszcz- 
kę. Czy taką rękę znajdzie Biegus? 

Wobec tego pytania jakze boleśnie po- 
myśleć o nieprzeliczonych a z pewnością 
bardzo licznych talentueh, które w niedo- 
statku i zaniedbania gasną jak zalano plo- 
mionie, podezas gdy miliony ludzi roz- 
dmuchuje z calą siłą drobnintkie iskierki 
zdolności mierniaków! Ilo kosztów pono- 
szą rodzice, ile trudów zaży wają nanezy- 
ciele, ilo to wogóle potrzeba pracy i na- 
klada dla wykształcenia jednego zwyczaj- 
nogo lekarza, technika, fabrykanta! Tym- 
czasem genialny syn chłopa, który nieraz 
może zablysnąlby jak pierwszarzędna 
gwiazdu na firmamoncio sztuki lub nauki. 
Jeśli na loteryi życia nio wygra jakiegoś 
opiekuna, ginio dla siebie i dla społecezeń- 
stwa. Zapowne trudno wymagać od ludzi, 
ażuby oni pogwalciwszy swoje uczucia 
przyrodzone dla dobra ogółu, zaniedbali 
własne dzieci na korzyść obeych, posiada- 
jących wyższą wartość 3 ofiarowali im 
swoje środki; ale nia ma tak ubogiego na- 
rodu, któryby nia mógł wychować i wy- 
kształcić swoich goniuszów, zwlaszcza że 
one zawsze rodzić się będą rzadko. Zresztą 
czy którykolwiek z niohi w osobistej kor: 
ści zumyku ten skarb, jaki mu dała natura? 
Bynajmniej, kazdy rozdziela go między 
miliony przez wieki. Czyż więc dla kogo- 
kolwiek może hyć obojętnem to, co jest 
dobrom dla wszystkich? 

Niech ci, którzy zobaczywszy utwory 
Biegasa, zcoleg mu dopomódz sztalce- 
mmu się, nwiorzą, że w tej chwili należcć 
będą do naj śliyazych wybrańców lo- 
iżei clu zazdrosci przy wilejn skła- 
dania takich ofiar, 
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Ienryk Struve: Watgp krytyczny do filozofii 
mesaase 


| mtor zaznacze z naciskiem, ża je- 
$ go oklektyzm różni się od zwy- 
= klogo krytycznością, 20 w godze- 
niu różnych mniemań opiera się on na 
teoryi poznania i to tylko przyjmuje za 
prawdę, ea czyni zadość wymaganiom owej 
teoryi. Chego poznać, jaką jest owa teo- 
rya poznania i oparty na niej krytycyzm 
antora, wystarczy zastanowić się bliżej 
nad temi twierdzeniami, które stanowią 
podwaliny jego filozofii. Do nich w pier- 
wsazym rzędzie należy zagadnienie, doty- 
czące świadomości. 

Świadomość jest własnością zjawisk, 
które w odróżnieniu od zja wisk materyal- 
nych, nieposiadających toj własności, na- 
zywamy duchawemi. Świadomość znamy 
tylko z osobistego doświadczenia. Każdy 
z nas w1e bezpośrednio, że ma świadomość 
siobie i swych spraw duchowych. O tam 
zaś, że inni Jndzie są tak samo, jaki my, 
świadomi siebie i swych czynności, wie- 
my pośrednio, drogą wnioskowania przez 
enalogię. Ponieważ między ludźmi a zwie- 
rzętami zachodzi mniej lub więcej ścisła 
analogia, wniosek swój przeto, co się ty- 
czy świadomości, rozciągamy i do nich, 
uważając je również za istoty świadome, 
jakkolwiek w niższym stopniu. Nasiępnie 


doświadczenia naukowo pouczają naa 
w sposób niepozostawiający żadnej wąt- 
pliwości, że świadomość zależy od ukladu 
nerwowego i jak najściślej jest uwatnn- 
kowana w swych objawach nietylko sto- 
pniem jego rozwoju, ale nadto przygodne- 
mi zmianami chwilowemi i trwalemi, ja- 
kie w nim zachodzą. Dlatego też tym tyl- 
ko istotom przyznać możemy świadomość, 
które posiadają układ nerwowy ito w ato- 
pniu, jaki odpowiada rozwojowi togo 
układu. Mówić więc o świadomości naj- 
niższych organizmów, pozbawionych nor- 
wów, przyznawać ją roślinom, a tom bar- 
dziej ciałom nieorganicznym, jost to za- 
bawiać się w przypuszczenia, które prze- 
kraczają granice wszelkiego prawdopodo- 
bieństwa i muszą być zaliczono do rzędu 
pomysłów czysto metafizycznych, mają- 
cych na celu zadośćuczynienie pewnym 
wymogom oderwanej spokulacyi. 

Takiego wykroczenia po za granice 
wszelkiego prawdopodobieństwa dopusz- 
cza się wlnśnie prof. Struya, uznając ś 
domość za pierwiastek * powszechny, nie- 
oddzielny od materyj. Przyjmuje on w ten 
sposób dualizm ogólny, który zgodnie 
z wymaganiami SERER godzi z jo- 
dnej strony matcryalizm ze spirytunliz- 
mem, z drugiej — dnalizm kartożynszow- 
ski z monizmem Bpinozy; alo za to pro- 
wadzi do konsekwenceyj, które stoją w ra- 
żącej sprzeczności z dogmatami spirytua- 
lizmu, a mianowicie — 2 subatuneyalno- 
ścią duszy ludzkiej i joj nieśmiertolno= 
ścią. Sabstancyalność matoryi może być 
pojęta tylko w odniosieniu do atomu, Oin- 
ła materyalne są tylko zbiorami atomów, 
w różnym stosun"u z sobą połączonych. 
Tuk samo mu się rzecz z substancyalno= 
ścią dusz. Jedyną substancyą duchową 
jest świadomość, skojarzony z atomom 
matoryalnym. Ponieważ wszystkie istoty 
żyjące, nie wylączając czlowieka, składn= 
ja się pod względem matoryzlnym z nio- 
skończonej ilości atomów, duszw ich prze- 
to tak samo składu się zaddzielnych świa- 
domości, z których każda jest substancyą 
nieśmier „ ale dusa suma przoz się 
nią nio jest, gdyż jest zbiorem, który 
w chwili pośmiertnogo rozkladn cial ró- 
wnież się rozklada. Tym sposobom nisze 
ja indywidunlne jest tak samo doczesno, 
jak i nasze cialo — i o jogo nieśmiortol- 
ności mowy być nie może, 

Faktem jost, że świadomość objawia 
się wraz z powstaniem ukladu nerwowo- 
go i równomiernie z nim sig rozwija, Zu- 
chodzi więc pytaniu: w jakim stosunku z0- 
staje ona do niego? Mogloby się zdawać, 
że stosunek ten jest przyczynowy, ż0 świa- 
domość jost skutkiem spraw czysto mate- 
ryalnych, zachodzących w mózga i uar- 
wach, słowem, jost pewnym rodzajem ru- 
cbu cząsteczkowego. Jakoż do takiego 
wniosku dochodzą materyaliści, Na jogo 
obronę przytaczają oni, iż wszystkie obja- 
wy świadomości tak daleec są sprzęgnięte 
z cielesnemi sprawami, żo najmniejsza 
w tych sprawach zaburzenie pociąga zw 
sobą nieraz bardzo ważne zboczonia 
w świadomości, Od czynności narządów 
zmysłowych zależą wszystkie nasze sądy 
i wnioski; brak któregokolwiek z owych 
narządów pozbawia nasz umysł odpowie- 
dniej kategoryi postrzożeń, a tom sumem 
uszezupla zukros doświudczeniu i stajo się 
powodem wadliwości sądów i wniosków. 
Nasze uczuciu i wzruszonia mają swój po- 
czątek w czuciach organicznych, związa- 
nych zo sprawami czysto fizyologieznemi. 
Wola nareszcie nie jest niczom więcej, 
jak skurezem mięśni prążkowych, wywa- 
ływanym i regulowanym przez uczuciu, 
skojarzone z wyobrażeniami, Sama świa- 
domość siebie, jako ja indywidnalnego, 
tak dalece uwarunkowana jest pamięcią, 
będącą natury.czysto materyalnej, że przy 
zaniku pamięci i świadomość siebie ginie, 

Spirytualiści, albo jak ich inni nazywa- 
ją, idealści, z przeciwnego wychodząc 
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stanowiska, zaznaczają, ża materya, ściśle 
rzeczy biorące, nie jest niczem więcej, niż 
naszem wyobrażeniem — i sama przez się 
nie istnieje. Materyę znamy, jako coś, ca 
stawia opór naszym ruchom. Lecz opór, 
jakiego doznajemy, jest naszem czuciem, 
zmianą naszej świadomości. Jeżeli przy- 
czynę tej zmiany upatrujemy po za świa- 
domością, to podlegamy w tym wypadku 
zludzeniu, którego źródłem jest prawo 
przyczynowości, mające znaczenie czysto 
podmiotowe. Niem się kierujące. i 
my przed świadomość to, co w ni 
da — i w ten sposób wytwarzamy świat 
wownętrzny, który nie jest niezem więcej, 
mż halucynacyą. Materyalizm, który 
wszystko sprowadza do ruchu materyi, 
w ostatecznych wynikach swych wyja- 
śnioń oknzuje się tax niedolężnym, że nie 
możo poradzić sobie nuwet z tymi fakta- 
mi, które zdają się wyłącznie do niego na- 
leżeć, Umiv on wszelki rach materyi spro- 
wadzić do pewnych praw mechanicznych, 
ale nie może wytłomaczyć początku sa- 
mogo ruchu; wie on dokładnie. mocą ja- 
kich procosów fizycznych i chemicznych 
dokonywają się sprawy życiowe. Ble o na- 
turze życia i jego początku pojęcia nio mu, 

Jakkolwiek powyższym wywodom api- 
rytualizmu i jego uwagom, co się tyczy 
matoryalizmu, musimy przyznać slnszność, 
nio wynika stąd przecież konieczność od- 
mawiania światowi zewnętrzneam i — co 
zu tom idzie — materyi, znaczeniu przed- 
miotowogo. Że świ uy istmeje 
niezależnie od naszoj świadomości, bozpo- 
średniogo dowadu na to nio posiadamy, 
ulo mamy dowód pośredni, który w tym 
wypadku wysta zopełniej, Każdy 
z nas drogą wnioskowania przez analogię 
wie, że oprócz niego inni ludzie tak samo, 
jak i on, posiadają wiadomość, że oprócz 
ludzi posiudają, ją, t4kże zwierzęta. Tą an- 
mi drogą dowiaduje się, że w przeszłości 
istnialy tak aumo istoty świadome, jak 
1 obecnie, ale zarazem i o tom, że był czas, 
kiody nie było istot świadomych, u pomi- 
mo to świat zewnętrzny z calą rozmaito- 
śoią swych zjawisk istniał i doznawał li- 
sznych przeobrażeń, wiat więc zownętra- 
ny powstał wprzód, zanim pojawila się 
świadomość i trwal niczależnio nd niej. 
Przyjmując więc świadomość jako coś ró- 
żnogo od materyi, eo nio daje się sprowa- 
dzić do ruchu mechanicznego, musimy za- 
razom przyjąć, że matorya nie jest prostą 
halucynucyą naszego umyslu, ale faktem 
równorzędnym ze świadomością 

Qzemże więc jest materya? Nu to pyta- 
nia można odpowiedzieć pytaniem innom: 
czemże jost świadomość, czyli dusza? 
Otóż, jak materyalizm nie daje odpowio- 
dzi na pytanie pierwsze, tak zo swej stro- 
ny spirytualizm nio duje jej na pytanie 
drugie. Obie te doktryny, zapatrając się 
na rzecz z wręcz przeciwnych sobie stano- 
wisk — jodna z przedmiotowego, druga 
2 podmiotowego — okuzują się jedno- 
stronnemi i nio wystarczają same przoz 
się do wytlómaczonia rzeczywistości. Ma- 
szą one być pogodzone z sobą. Czy hipoto- 
za, przyjęta przez prof. Struvego, czyni 
zadość tej potrzebie? Czy rozstrzyga ona 
pod jakimkolwickbądź względom zaga- 
ślniemie, dotycząca stosnnku duszy i ma- 
toryi? Bynajmniej! Odsnwa ona tylko ta 
zagadnienie, pozostawiając je nierozwią- 
zanem, jakiem ono dotąd było. Duałizm 
więe powszechny tak samo, jak i karte- 
„yuszowski, jest hipotozą, która nie zgola 
nio tłómaczy. 

W bezpośrednim związku z dnaliamem 
+utora, obdarzającego calą przyrodę świa- 
domością, zostaje jego zapatrywanio na 
naturę pojęć. Podług mogo mają one zna- 
czenie nietylko podmiotowe, ale i przed- 
miotowe. Są one przodmiotowemi, o ilo 
należą do naszego umyslu, przedmiotowe- 
mi zaś, ponieważ znajdują się także 
w przyrodzie, stanowiąc istotę tego, co 
nazywamy gatunkami i rodzajami. Pogląd 


ten, pomijając już to, że jest wskrzesze- 
niem średniowiecznego realizmu, zawiora 
w sobie pewną sprzeczność. Każe on do- 
myślać się tożsamości pojęć podmioto- 
wych i przedmiotowych, tymezasem na- 
znacza im autor różny początek. Pojęcia 
przedmiotowe znajdują się w przyradzie 
gotowe, dane są jej z góry, a więc mają 
początek transcendentalny: przeciwnie po- 
jęcia podmiotowa są wytworem naszego 
umysłu. Prawda, że umysł nasz wytwR- 
rza je niezależnie od doświadczenia: nie 
dostarcza mu ono materyału do nich, ala 
tylko pobudza go do czynności, która sa- 
ma w sobie znajduje treść potrzebną. 
W ten sposób pojęcia podmiotowe nie 
powstają drogą abstrakcyi i uogólnienia, 
alo mocą wrodzonej umysłowi twórczości, 
która również ma początek transcenden- 
talny. Dodać tu jeszcze potrzeba, że po- 
nieważ człowiek należy tak samo do przy- 
rady, jak i inne twory, więc i w nim mu- 
sa} się znajdować idee przedmiotowe — 
gatunku i rodzaju. W jakimże stosunku 
zostają one do idei podmiotowych 1 wogó- 
lo do świadomości tak ludzkiej, jak i po- 
wszechnej? 

Rzecz prosta, że kto przyjmuje uniwer- 
salia in re i, co za tom idzie, uniwersalia 
ante rem, ten nie może pozostawić świata 
ijego tworów własnemn ich losowi, nio 
może pozwolić, ażeby w przyrodzie wszyst- 
ko się działo mocą właściwych joj praw, 
w warunkach, jakie z biegiem czasu w niej 
powstują wskutek wzajemnego na się od- 
deiaływania jej czynników, Wszystko 
w niej z góry jest obmyśłonem i nrządzo- 
nem raz na zawsze. Powolując świat do 
bytu, kierawał się Btwóvres pewnymi za- 
miarami i stosownie do nich wszystko 
w nim nrządzni tak, że każdy szezegół jo- 
go odpowiada pewnemu przeznaczeniu 
ilączy się z innomi w stosunku, podług 
którego jeden dla drngiego jest zarazem 
icolem i środkiem. Jakoż prof. Sternve 
jest stanowczym przeciwnikiem teoryi 
rozwojowej, jak ją rozwinęli Spencer, 
Darwin i ich zwolonnicy, i zajmuje wobee 
nich stanowisko prawowiernego Wwyznaw= 
sy nadprzyrodzonaj teleologii. 

Poucza nas antor, żo wszystkie twory 
przyrody, zgodnie, z ustanowionym po- 
rządkiem, pozostają niezmienne w swym 
bycie, jak niezmicnnymi są gatunki i ro- 
dzaje, których one są zvealizowaniem. 
A jakkolwiek cała przyroda i szczególne 
joj byty posiadają świadomość, nie ma 
ona żadnogo udziału w ich sprawach. 
Wszystko w nich dzieje się z konieczno- 
ści — i świudomość ich jest darem, z któ- 
rego, ściśle rzeczy biorąc, najmniejszego 
pożytku nie mają. Wyjątek pod tym 
względem stanowią ludzie, którzy, posin- 
dające wolną wolę, mają zostawiony sobie 
pewien zakros działania, żadnemi prawa- 
mi zgóry nieograniczonego, działaniu swo- 
bodnego, kierowanego dobrymi lub złymi 
zamitrami, od ich dobrej lub zlej woli za- 
lożnymi, 

W powyższych wy wodach antora, jeżeli 
co jost ciekawem, to jego argnmentacya 
przeciwko Darwinowi. Nie wdaje się on 
w rozbiór jego zasad, lecz poprzestając na 
zaznaczemin, że w dziele swem ZJessent of 
man używa wyrażenia: „celowość w przy- 
rodzie, której nie przedstawia jako wyni- 
ku czynników rozwoju, lecz przyjmuje ją 
za podstawę swej argumontacyi.* Ażeby 
zaś nadać większe znaczenio powyższej 
uwadzo, dodaje, że naliczył w owem dzie- 
le Darwina przeszło pięódziesiąt miejse, 
w których celowość w przyrodzie użyta 
jest w takiem rozumieniu. Otóż uwaga ta, 
jeżeli czego dowodzi, to chyba tego jedno- 
go, że prof. Struremu nie jest znane dzio- 
Jo Darwina: O pochodzeniu gatunków. 
W niem on właśnie wyjaśnia, co rozumie 
przoz eolowość w przyrodzie. Ponieważ 
dzieło to, uzasadniające tcoryę doboru na- 
turalnego, stanowi podstawę wszystkich 
praw, w których przyrodnik angielski 


teoryę tę stosuje da szczególnych zaga- 
dnień, do jakich należy i pochodzenie 
człowieka; dla tegoż nie nwazał za potrze- 
bne każdego swego nowego dzieła rozpo- 
ezynać od wyjaśnienia tego, czem jost qe- 
lowość w przyrodzie; przypuszczał bo- 
wiem, że każdy, kto zabiera się do odezy= 
tania któregokolwiek z jogo dzieł spocyal- 
nych, postara się wprzód zapoznać z jogo 
dzielem zasadniezem, jakiem jest: O pocho- 
dzeniu gatunków, Nie więcej dowodzą pod 
tym względem i przytoczone 4 wymienio- 
nogo dziele Darwina zdania, które o tem 
tylko mówią, że autor jego w pownych 
wypadkach, bardzioj niż inne zawikla- 
nych, znajdował trudności w zastosowa- 
niu swej teoryi, chociaż nie wątpił, ża tru- 
dności te przy dokładniejszom zbadaniu 
rzeczy dadzą się usunąć. 

Prof. Struve stara się przekonać swych 
czytelników, że metafizyka jest konieczna, 
Otóż konieczność każdej rzeczy opiera się 
na tem, czy i w jakiej miorzo czyni ona 
zadość pdezuwanym powszechnie potrze- 
bom. Że w obecnej chwili więcej jesteśmy 
eiokawi tego, co się dzieje po za rzeczy- 
wistością, niż w niej, że większy dla nas 
mają urok fantastyczne rojenia o tem, ea 
leży po za granicami naszego poznania, 
niżeli prawdy w zakrosie wiedzy zdobyte, 
że łatwiej pozyskują naszą wiarę takia 
rzeczy, jak spirytyzm, geomotrya trans- 
cendentalna itp., niż odkrycia naukowe, 
skromna na pozór, alo w GEE awych 
wywołujące ważne zmiany w warunkach 
życia — zbytocznem było dowodzić. To 
toż dopóki togo rodzaju skłonności i uspo- 
sobienia trwać będą, będzie miała motafi- 
zyka awych wyznawców i obrońców, gdyż 
zaspokajać hędzie ich potrzeby nmysła- 
wo. Sądzę jednakże, że koniec jej zbliża 
ię. Wyczorpala się ona w swych pomy- 
slach — i nie nowego nie ma do powie- 
dzonia. Powiurzając zaś ciągłe to, co da- 
wniej już było wypowiedzianem u wypo- 
wiedzianem z większą umiejętnością — 
znudzi w końcu i doprowadzi do prze- 
świudczenia, żo jak w praktyce, tak 
iw teoryi musimy pilnie rachować się 
z warunkami, któro nasze czynności ogra- 
niczają, wykroślując drogę, po jakiej mu- 
simy kroczyć, jeżeli pragniomy być uży- 
teeznymi tak dla ludzkości, jak i dla sa- 
mych siebie. Wł. Kozłowski. 
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PIĘKNO W NATURZE 


ze stanowiska hygieny duszy i ciała 


(odczyt wypowiedziany w Zakopanem 
na korzyść Muzeum imienia Tytusa Chałubińskieg0), 
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IV: 


a PÈ e gorące ucznoia i nieokiołzana 
HARY anataad okaralia dziedziczna, 
Ka przypadek, a często istotnie wiol- 
kie w życin niepowodzenia niejedną gwiu- 
zdę przedwczośnie zagaaiły, to nie przeczy 
nasadzie, że poetyczność przedłuża życie 
człowieka. Zamiłowanie natury, daje bez- 
nstannie wdzięczny poetyczności pokarm. 

Kto kocha naturę, ton wobec tak licz 
nych w naszem życin niepowodzeń, zawo- 
dów i przeciwności znajduje ukojenie 
wabec pięknego, łagodnego krajobrazu. 
W kim wychowanie wytworzyło odpowie- 
dnią wrażliwość, temu dało ono duży zasób 
balsamu, kojącago niejedno cierpienie le- 
piej i bezpieczniej, niż alkohol, nikotyna, 
haszysz nb morfina. 

Jak krajobrazy wesole, śmiejące się, 
sloneczne działają dodatnia na stan nasz 
moralny i fizyczny, tak znowu w chwilach 
ogarniającego nas smutku tęskne, szare, 
nawet ponure, przez dziwną, zgodę, jaka 
wywiązuje się między usposobieniem na- 
szem a tonem pejzażu, wywolnją jakiś 
nowy moment zadowolenia i nkojenia na 
podobieństwo wspólezucia, które ucisza 
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naszą skargę, na podobieństwa piosenki 
minorowej, która ulgę przynosi zranionej 
duszy. To ulżonie ciężaru troski jest 
zmniejszeniem ujemnych wpływów smu- 
tku i bólu na sprawę naszego zdrowia. Po- 
wstaje wtedy w nas niby wdzięczność na- 
turze, która z nami niejako współczuje, 
wraz z nami płacze — a tu wdzięczność 
jest czynnikiem hygienicznie dodatnim, 

Nie dość tego, w wielu formach rozstro- 
jomego zdrowia piękno natury staje się 
prawdziwym czynnikiem leczniczym. 
W pewnych postaciach zaburzeń ner- 
wowych pobyt w miejscowościach szcze- 
gólnie malowniczych dziala niewątpliwie 
nietylko przez czyste i krzepiące powie- 
trze, ale i przez powtarzane uniesienia 
estetyczne. W niektórych wypadkach 
wystarcza i tylko edpowiednim jest po- 
byt śród pejzużów łagodnych, żo tak 
rzekę, w piękności swej skromnych—wra- 
żenia silniejsze mogą działać zbyt podnio- 
cająco i wyczerpywać energię nerwową, 
Kiedyindziej znowu pomyślnie wpływają 
krajobrazy pecine majestatycznej wielko- 
ści lub nawet grozy, bo tu do zwykłego 
uczucia zadowolenia ze spokojnego powa- 
hu i wdzięku przybywają silne wzrusze- 
nia zachwytu, i porywające duszę naszą 
uniesionia. 

Zwróciliśmy uwagę powyżej na tę oko- 
Jiczność, że arcydzieła goniuszu ludzkiego 
Są mało przystępne dla ogółu; natura zaś 
jest wszędzie arcydziełom, wzruszenia 
przoto dodutnie, wynikające z poczucia 
jej piękna, są przystępne dla wszystkich, 

Ale i śród widoków natury są takie, 
o którychby można powiedzioć, ża w nich 
siła twóreza w wyjątkowem pracowała 
natchnianin, że tymi utworami pragnęła 
Suma szczogólniej się ucieszyć, a przed 
świadomością ludzką szczególniej się po- 
pisaó, Te wspaniałe obrazy przyrody nie 
SĄ też dla wszystkich przystępne, wpływ 
was ich krzepiący ciało i podnoszący du- 
oha jest szezogólnioj wielki, bądź skutkiem 
bezwzględnego tych arcydzieł piękna, bądź 
skutkiem niezwykłości ich dla oka, rzad- 
ko tylko mogącego je oglądać. Ludzie, 
którzy raz jedon w życiu widzieli wielki 
Eais górski lub morski, zachowują 
wrażenie doznanogo zachwytu niomal na 
całe życie. Wynika stąd, iż społeczeństwo 
winno starań się o to, ażeby uprzystępnić 
możliwie dla wszystkich wiolkio dzieła 
natury. Instytucye, ułatwiające podróża 
międzynarodowe, bylyby w tym celu nic- 
zmiernie pożytecznemi. Alo przecież i ku 
żdy kraj ma swoje uboższe i bogataz 
w czary okolico, to też instytneye, któro- 
by umożliwialy młodzioży  peryodycz- 
ne wycioezki po kraju dla poznania nro- 
ków własnej ojczyzny bylyby wyrazem 
prawdziwej troska o dobro 1 rozwój wła- 
anogo społeczeństwa, o zdrowie fizyczne 
i duchowe obywateli, pominąwszy, źo jest 
to jeden z czynników wzmacniających 
przywiązanie do ziemi ojczystej. Pomy- 
slala o tem Szwajcarya. Tam zobaczyć 
można, na każdym memal krakn, w eza- 
sie wakacyjnym, oddziały małych dzieci, 
z nauczycielami na czele, wędrnjących 
wesoło, karmiących się coraz to nowemi 
wrażeniami. Wędrówki to zawdzięcza 
młodzież obywatelom, którzy przez wiel- 
ką milość dla swej ziemi i swych wspól- 
braci poczynili hojne zapisy na te cela. 
Bzukajmyż n nas tych dobrodziejów! Oby 
się zuależli! 

Do najbardziej majestatycznych należą 
pejzaże górskie i morskie. Mieszkaniec 
równin, poza płytkiemi szczerbami, jakie 
w widnokręgu tworzą na dalekim pianie 
słabe nierówności poziomu x profilami le- 
śnych pasów, wiosek lub eo najwyżej ja- 
kiejś wieży kościelnej, nie aznka niczego 
na nieboskłonie, chyba luny zachodzącego 
lub wschodzącego słońca, czerwonej tar- 
czy księżyca, gwiazdy porannej lub wic- 
czornej, lub wreszcie gromady chmur fan- 
tustycznych, zresztą niczego więcej w pu- 


stej zawsze przestrzeni. Nagle spostrzoga 
tam, gdzie tylko mgły wiszą lub wędrnją 
po niebie, jakąś rzeczywistość, jakieś dzi- 
waczne kontury, to mglistawo-błękitne, to 
wyraziście lśniące miliardami iskierek, to 
srabrzące się rozległemi śnieżnemi matu- 
mi—jest to wyrażnie jakaś rzeczywistość 
pochwytaa śród niepochwytnej przestrze- 
ni, jest to ziemia w niebie! Jest to zdawa- 
łoby się coś niedostępnego, a jednak chy- 
ba dostępne, jest to niebo na ziemi, jest 
to razem myt i rzeczywistość, objawie- 
nie jakiegoś cudu — dla jadącego z Cha- 
bówki do Nowego Targu — to są Tatry! 
Tam można pójść, tam można być. I wnet 
pod wpływem tego objawienia ośrodek 
oddechowy staje się wrażliwszym, zaczy- 
namy oddychać nierównie głębiej, nerwy 
pobndzają mięsień serca do szybszego 
1 pełniejszego ruchu, krążki krwi raźniej 
biegnąc przez lepiej przewietrzane płaca, 
nasycają się obficiej tlenem i podnosi się 
energia żywotna każdej komórki każdej 
tkanki, wibracye drobinek nerwowych 
potęgują się, czujemy we wszystkich ner- 
wach naszych, w całej naszej cielesnej je- 
źni, jakąś nieopisaną błogą falę podnie: 
sionego życia — słowem, jesteśmy prze- 
jęci wielkiem wzruszeniem PE 
Wzruszenie to w nas tak rośnie, że obję- 
tość ciała własnego staje się dla nas jako- 
by za ciasną i szukamy wtedy obok siebie 
druha, z którym podzielićbyśmy się mo- 
gli naszemi wrażeniami: Patrz, jakie to 
piękne! Wszak prawda jakie to zachwy- 
cające?| I tego druha naszego jeszcze moc- 
niej wtedy kochamy — a wieszez, choćby 
był samotny, zaśpiewa do świata calego: 
Ej wy góry, rogławe góry, 
A h pa 
(a artemi leci pióry 
ja wasze przyczoła. 


(Konopnicka). 
(D. n.). 
Dr. Henryk Nussbaum. 
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ja jarmarki rozmaitego rodzaju. 
| Jedno są miejscem wymiany 
h przedmiotów, pochodzących z nie- 
wielkiego względnie obszaru geograficz- 
nego, inne ściągają płody z bardzo odle- 
głych okolie i od samego początku odzna- 
czają się charaktorom międzyplemien- 
nym. Te ostatnie leżą zwykle nad wiel- 
kiemi rzekami. 

Dzieje obn kategoryj są dość odmienne. 
Pierwsza już w bardzo wezesnym okresie 
przybiera charakter targów, wprawdzie 
nieco większych i rzadszych, niż zwykło. 
Przeważają tam przedmioty działalności 
czysto przetwórezej, jak ta widzimy u nas 
na jarmarkach małomiasteczkowych. Jest 
to ognisko zetknięcia rzemiosła z gospo- 
darstwem włościańskiem, które rządzące 
się zasadami naturalnemi, może poprze- 
stawać na takich targach, okresy zaś han- 
dlu są nstanowione według peryodyczna- 
ści potrzeb i środków osady chłopskiej. 
Przynajmniej takie oblicze mały jarmar- 
ki w naszym krajn przed powstaniem sie- 
ci kolei. 


Natomiast druga kategorya jarmarków, 
tych mianowicie, które są widownią w, 
miany wzajemnej pomiędzy dalekiemi 
nieraz okolicami, nio tak łatwo przenie- 
wierza się tradycyi. Pozostają one w oig- 
gn wieków miejscem, na którem spotyka- 
ją się płody naturalne. Z jednej okolicy 
idzie na roczne targowisko nadmiar pe- 
wnych produktów, pozostających po spo- 
życiu a właściwych tej miejscowości, zin- 
nych nadchodzą iune surowce. Ponieważ 
obszary są dość od siebie odległe, poje- 
dyńczym zaś gospodarstwom i rzemieś|- 
nikom nie opłacałoby się udawać w tak 
uciążliwą i zmudną podróż dla sprzedania 
kilku skórek i nabycia kilku przedmiotów, 
przeto wydziela się tam bardzo wcześnie 
grupa hurtowników, którzy skupując 
w swojej ojczyznie rodzime surowce, cią- 
gną karawanami na jarmark, ażeby wza- 
mian otrzymać płody innych okolic. Zao- 
patrują oni daną dzielnicę w odpowiedni 
materyał na rok cały, przywieziony zaś 
przez nich surowiec rozchodzi się pomię- 
dzy speżywcami albo w formie pierwo- 
tnej (jak bywa u nas że skórami na futra; 
potrzebujący kupuje je i wzywa kuśnie- 
rza), albo też zjawiają się rzemieśnicy, 
nadający surowcowi inne kształty, TERN 
zaś z biegiem czasu na takim jarmarku 
zjawiają się też fabrykaty, zawsze stano- 
wią one tam tylko pewną część produk- 
tu — mniej liczną i są przeznaczone na 
wypłatę należności okolicom, nadsyłają- 
cym płody surowe. Zniknięcie tych osta- 
tnich zwiastuje rozkład takiego ogniska 
peryodycznego wielkiej wymiany w sta- 
lym i prawidłowym handlu codziennym. 

Taką jest zasada, rządząca rozwojem 
jarmarków międzyplemiennych. Tę kolej- 
ną zmienność stosunku możemy przewy= 
bornie bndaó na dziejach targowiska, któ- 
re, przechodząc z miejsca na miejsce, 
wzdłuż nurtów Wołgi, znalazło wreszcie 
przytułek na języku zemi, wrzynającym 
się pomiędzy wody pod Niższym Nowo- 
grodem. Aż do obecnego wieku wyłącz- 
nym niemal przedmiotem wymiany 3% 
tam snrowce. Natura produktów jest 
wciąż inna w następstwie wieków, eż 
pod tym jednym względem zawsze nio- 
zmienna. 

W odłegłej przeszłości na targ doroczny 
przywożono futra i skóry, miód i orzechy. 
Liczba odmiennych przedmiotów jest 
wtedy jeszezo bardzo nieznaczna, odpo- 
wiednio do nizkiego poziomu potrzeb wie- 
ków ówczesnych. Z biegiem czasu. gdy 
pustkowia stopowe, leżące wzdłuż Wolgi, 
zamioniły sięna poła orne, gdy przy nj- 
ściu powstały procedery rybackie, wysy- 
łająco suszone ryby i kawior, północ ze% 
nie mogła zaspokoić potrzeb swoich plo- 
nem pól własnych, oblicze jarmarku nad. 
wołżańskiego ulega zupełnej zmianie. 
Zjawiają się nowe produkty, współzawo- 
dniczące co do ogromu swego i znaczenia 
z futrami. Są to ryby, a przedewszyst- 
kiem zboże, nadsylane z doln rzeki. Pod- 
czas pory wiosennej ciągnęly w górę ga- 
bary zo zbożem przeszłarocznem. Pod Mu- 
kurowom tworzył się chwilowy, pływają 
cy śpichlerz, obliczony na pokrycie stałe- 
go medoboru, istniej 


ejącego w gubermach 
pólnoenych i w Petersburgu. Nam, którzy 
dzięki kolejom żelaznym możemy otrzy- 
maé codziennie transporty zboża, przyczom. 
skutkiem takiej częstości ładunki odzna- 
czają się niowielkimi rozmiarami, którzy 
w dalszym ciągu, za pomocą truuzakcyj 
terminowych, tak nregnlowaliśmy ów po- 
tok zbożowy,iż nie zna on posuch—wzglę- 
dnie, nam musi wydawać sią ów widok 
olbrzymiego zapasu ziarna, nagromadzo- 
nogo nu jednem miejsen, rzeczą bardzo 
dziwną i przedewszystkiem niepraktycz- 
ną. Atoli cala organizacya wymiany była 
w harmonii z zasadami ówczesnego go- 
spodarstwa naturalnego. Bez jarmarku 
handel zbożowy może wyżłobiłly inne ło- 
żyska, ule istnienie dorocznych targów, 
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polożonych nad jedyną podówczas tanią 
i prawidłową arteryą hurtowego ruchu 
kupieckiego, oddziałało, ofiarnjąc wyro- 
bione już modly na usługi nowym potrze- 
bom. Makarów, później zaś Niższy No- 
wogród, zaczynają wpływać powściągają- 
co na rozpowszeclinienie się handlu wzdluż 
i wszerz państwa. Sprawdza się tam to 
spostrzeżenie, że gdziekolwiek w pewnej 
cpoce powstanie doskonała instytucya 
ekonomiczna, dalszy rozwój opóźnia się, 
bo ukazujące się potrzeby szukają zaspo- 
kojenia na drodze już utorowanej. Nato- 
miast obecność takiego rynku przyspiesza 
postęp gospodarczy w dzielnicach ościen- 
nych, jak to ujrzymy niebawem, 
Kolonizacya Noworosyi stwarza nowe, 
wydajniejsze ogniska prodnkcyi ziarna. 
Dowóz Wołgą jest stamtąd niemożliwy 
i zbyt tego towaru zaczyna wyślabiać in- 
nu kanały. Zboże przerzedza się na jar- 
marku, aż wreszcie zupelnie znika z nic- 
go, zwiastujące w historyi rozwoju okono- 
anicznego Rosyi nową epoko — innych 
dróg obrotu handlowego. Jest to okres po- 
wstawuniu szos i kolei, wogóle komuni- 
kacyj natury statecznej, umożliwiających 
prawidłowy obieg sokom wymiennym 
w społeczcństwie, tj. niczwiązany tylko 
z kilkn tygodniami w roku. Na jarmurka 
w Niaszym Nowogrodzie rej wodzić za- 
ozyna nowy produkt, herbata, obol zaś 
niej żelazo. Okolico Uralu, bezlndne i ma- 
lo rozwinięte, oraz Azya dostarczają tych 
surowców. Byl ozas, w którym cały zapas 
herbaty, przychodzący do Europy, odby- 
wał praean kwarantannę bandlowg 
tam nad Wołgą Na jarmazku powstawał 
olbrzymi sklad miesięczny, jak ongi zbo- 
ża — co w ciągu roku miały spożyć inno 
krajo naszej części światu, znajdowało się 
tam na rynkn. Kupcy, przywożący berba- 
"tę, otrzymywali wskazówki oo do rozmia- 
rów istniojącogo zapotrzebowania, i na 
rok następny przywozili odpowiednie ilo- 
ści, Jarmark odgry wał poniekąd rolę biu- 
ra statystycznego, wyznuczającega wiel- 
koé popytn. Z zapanowaniem herbaty 
i żelaza zmienia się fizyognomia targowi- 
ska, dokładnicj: rysy, która zjawały się 
jnz za olkrcsn żbożowego, nabierają więk- 
szej wyrazistości, Wtargnięcio herbaty 
jest zetknięciem się (RAGE bardzo mało 
kulturalnych z więcej przemysłowomi 
Kupcy, przywożący ten towar, powną 
część nulożiości pobierają w gotowym 
produkcie dzialalności przetwórczej, tj. 
na jarmarku zaczynają ukazywać się, 
prócz surowców, jak było w epoco weze- 
śniejszej, jeszcze fabeykaty. To samo ro- 
bili ci, którzy przywozili ryby, skóry, fu- 
tra — ze Wschodu i Południa. Nagroma- 
dzenie surowców zaczyna wywolywać po- 
daż zwiększoną przedmiotów wykończo 
nych. Tworzy się rynek stały, niczawo- 
dny. W gnborniach, leżących w poblizu 
targów, ukazuje się przemysł przetwór- 
ozy. „NKustarstwo* istnicje w zarodka po 
calej Rosyi, xlo nigdzie nie rozwinęlo się 
tak silnie, jak w dzielnicy pomiędzy Mo- 
skwą a Niższym Nowogrodem. Właśnie 
wzrost togo przemysłu przorabiającego 
był przyczyną zjawienia się na rynku że- 
iaza. „Kustarzy” kupują surowiec dla prze- 
róbki, gotowe produkty zaś znowu wraca- 
ją na jarmark i ostatecznie słnzą zu śro- 
dek wypłaty dzielnieom, nadsyłającym 
herbatę, skóry, ryby. Na pewnym szezo- 
blu rozwoju drobne te warsztaty zuczynk- 
ją zamieniać się na fabryki, jak to mia- 
nowicje dzieje się w tkactwie. Przewrót 
ekonomiczny, który nastął po reformie 
włościańskiej, jeszcze bardziej sprzyja u- 
sadowieniu się w guberniach ościennych 
przemyslu przetwórczepo. Koleje i wogó- 
le sieć dróg ulepszonych pokrywają Ro- 
Byę, towar, wyrabiany przez zawodowców, 
powoli wyrugowywa dawne zwyczaje 
włościanina odziewamia się w tkaniny 


dy korzystają z istnienia jarmarku, który | mark nowych produktów: Syberya, pe- 


przedewszystkiem jest pewnego rodzajn 
klapą bezpieczeństwa przeciw niewyprze- 
daży towarów. W porze letniej przyby- 
wają do Niższego Nowogrodu kupcy z naj- 
dalszych dzielnie. Fabrykant, który nie 
rozprzedał wytworu, wysyla tam resztki 
i braki. pewny, że zawsze znajdzie nabyw- 
ców. Na jarmark udaje się także przed- 
stawieiel tylko co założonej firmy, ażeby 
zyskać imię handlowe: targowisko, ścią- 
gając dziesiątki tysięcy przemysłowców. 
jest przewybornem miejscem reklamy 
1 nawiązania stosunków wzajemnych. 
Przedstawia ono rodzaj zbiornika, do któ- 
rogo prowadzą nstalone już i wyrobione 
kanaly zbytu w różne okolice. Towar, ma- 
jący imię, dostać się zdoła na prowincyę 
innemi drogami, alo o ile chodzi o natych- 
miastowe zyskanie sławy, jarmark na ra- 
zie nie da się czem innem zastąpić. Wro- 
szcie jest on miejscem powzięcia wyobra- 
żenia o istniejących gustach i upodoba- 
niach spożywców, oraz o ich zmianio. Fa- 
brykant dowiaduje się tam, jak przyjęto 
jego produkt przeszłoroczny, co się podo- 
bało, co zaś nia znalazło addżwięku. Niż- 
szy Nowogród spełnia te zadania i musi 
spelniać skutkiem małego rozwoju ckono- 
micznego Rosyi. W Europie obowiązki 
takie ciążą na domach komisowych j agen- 
turach, oraz na urządzeniu komiwojaże- 
rów — wszystko to są instytucya, każące 
przypnszozać, że koleje, linie telegraficz- 
ne i pocztowa pokryły kraj i odznaczeją 
się posnniętą torhniką. Cesarstwo nio po- 
siada jeszcze tego i jarmark spełnia odpo- 
wiodnie czynności. Przemysł rosyjski na- 
wet uprzedził ulepszenia w zakresie prze- 
wozu i porozumiowania się — tylko dzię- 
ki takim dorocznym targom, Istnienie 
zjazdn nad Wolgą działa powstrzymująco 
na postęp techniki pośredniezqcej, Atoli 
bądź co bądź, odbywa się on i uszeznpla 
ogrom obrotów na jarmarku. Każda kolej 
lnb agentura, powstająca w którymkol- 
wiek zakątku, kazdy nowy komiwojażor, 
cząstka po cząstce njmoje coś z dawnego 
punkta cężkości ekonomicznej i równo- 
miernicj rozklada tranzukcye po powierz- 
chni państwa. Jarmark w Niższym No- 
wogrodzio stworzył przemysł Ilosyi środ: 
kowej, lecz dalszy rozwój ekonomiczny 
niszczy znaczenie tego jedynogo ongi ryn- 
ku: fubryki, wszedłszy w stosnnki z od- 
dzielnemi dzielnicami za pośrodnietwom 
zborów nadwołżańskich, zwolna wysnu- 
wają inne środki porozumiewaniu się — 
stalsze, prawidłowsze. Zjazd lipcowy po- 
zostaje tylko rynkiem zbytu dla tych fa- 
brykutów, które mają być wyslane da 
Azyi i tylko dlatoga, ponieważ tamte 
dzielnice nie mają ani dróg zelaznych, 
ani poczt i nie znają domów komisowych 
i agentur. 

Odbieglismy jednak zanadto od tego o- 
kresu, w którym herbata stanowila naj- 
ważniejszy produkt sprzedaży w Niższym 
Nowogrodzie. 

Epoka ta trwa niezbyt długo. Tylko 
co wymieniony towar byl przedmio- 
tem handlu nio wyłącznie rosyjskiego, 
ale międzynarodowego. To toż zmiany, 
które odbywają się w dalekich dzielni- 
each globo, oddziały wają na obroty nowa- 
grodzkie. Kupcy, udający się nad Wołgę, 
z doświadczenia poznają, że mimo całej 
„samabytnościć są związani pętami zale- 
żności wzajemnej ze siosuakowa bardzo 
odleglemi okolicami. Przekopanie kanału 
Suezkiego sprawia przewrót gruntowny 
w fizyognomii jarmarku: herbata zaczyna 
nadchodzić do KEnropy drogą morską, 
transporty są rozłożone na rok cały, eony 
zależą on innych warunków, niż ongi. 
W Niższym Nowogrodzie sprzedają je- 
szcze obecnie towaru chińskiego za 20 mi- 
lionów rubli, ale ognisko to przestało dyk- 
tować ceny. Zabór Turkestanu, wzrost 


własnego wyrobu i zaspokajania w taki - wpływów Rosyi w Azyi i inno okoliczno- 
sposób innych potrzeb. Powstające zakła- ! ści przyczyniają się do ściągania na jar- 


wne dzielnice chińskie, Persya, koczowni- 
cy stepów aż pod Indus zaczynają wysy- 
laó tam snrowce. Niższy Nowogród jest 
jodynem ogniskiem, na którom stepowiec 
Azyi może zbywać swoje produkty. Weł- 
na, skóry i inne wytwory pastarskiego 
trybu życia znajdujątam rynek. Wymiana 
surowców stepowych i myśliwskich na 
wyroby fabryczne —oto podstawa dzisiej- 
szej wielkości jarmarku i jego istnienia 
w najbliższej przyszłości. 

Obraz to nieustającej walki! Nowocze- 
sny rozwój, stwarzając drogi komunika- 
cyjne i pokrywając państwo siecią drntów 
telegraficznych, umożliwiając stałe sto- 
sunki pomiędzy dalekiemi okolicami j pra- 
widłowe porozumienie, podkopnje byt 
okonomiczny jarmarków. Rozkładają się 
one w spójniejszym organizmie, działają- 
cym hez przerwy i w ukryciu, Tudziska 
dziwią się, że targi łowickie nio mają 
dawnej świetności, że kontrakty kijow- 
skie utraciły ruchliwość i przypisują to 
„nędzy* i znbożeniu kraju, lecz nie zwra- 
cają na to uwagi, że taki sposób wymiany 
był wynikiora ustrojn staroduwnego i tak 
samo nie odpowiada potrzebom dzisiej- 
szym, jak szlaki, karawany knpiockie 
i zapłata należności gotówką, 

Z toj walki wychodził Niższy Nowogród 
uwycięzko, choć ze zmionionam obliczem, 
Przy bliższem wejrzenin okaznje się, że 
20 każde jego zwycięztwo jost zarazem 
przegraną. lstnienie jogo zależy od ni 
kiogo stanu ekonomicznego coraz dalszej 
okolicy! I możomy wyznaczyć dni jago, 
Upadek nastąpi wtedy, gdy kolej polqączy 
z nywilizacyą dalekie zakątki Azyi środ- 
kowej, gdy w miastach Byberyi, Mongolii, 
Dżangaryi, Turkostanu i Persyi powstaną 
agontury, zjuwią się komiwojażerowia, 
przeprowadzone będą. poczty i tolegrafy, 
słowom, gdy potok wymienny ujętym z 
stunie w prawidłowa obstalunki eadzien- 
no. Jarmark nadwolżański opiera się dzi- 
iaj głównie na Azyi i ezorpie żywotność 
w joj uwstocznieniu okonomicznem, Jeez 
gdy postęp okonomiczny ogarnie obszary 
Wschodu, ntówozas z gwurem lipcowym 
i sierpniowym Niższego Nowogrodu sta- 
nie się to samo, co z jarmarkami Enro- 
py — zo zjawiska realnago zamieni się on 
na suchy opia na stronieach książok cko- 


nomicznych. f 
K. R. Ź, 


*- Uwolniooo od stempla wszystkie podania, adra- 
sowane do instytucyj ministeryum rolnictwa, mają= 
cych charakter naukowy lub handlowy. W len apo- 
sól wolne są od stempla prośly o wydanie plonek 
1 nasion, o udzielanie informacyj fachowych, o re- 
komendacye itd. 

— Kuryer. Warsz. oblicza, iż z powodu monopolu 
wódczanego ulegnie skasowaniu 600 szynków w War- 
szawie. Na tej zasadzie przypuszcza, że i komorne 
spadnie. 

— Tworzy się Towarzystwo eksploataoyi wielkich 
pokładów węgla kamiennego na Kauknzie. 

— W Petersburgu rozpoczną się wkrótce narady 
przedstawicieli ministeryów skarbu — rosyjskiego 
i niemieckiego, w sprawie traktatu, zawartego w 1. 
1893. 

— Zatwierdzono ustawę pierwszego Towarzystwa 
irygacyjnego na południu państwa. 

— W dobrach Wysoka Pilicka (pow. Będziński, 
gmina Rokitno Szłacheckie) znaleziono w trzech 
miejscach obfite pokłady rudy żelaznej. We wsi Cię. 
gowice tejże gminy na gruntach włościańskich ró- 
wnież w trzech miejscach. znaleziono poklady rudy 
żelaznej. 

— W Paryżu powstało przedsiębiorstwo akcyjne 
pod nazwą Sociele generale pour Uindustrie en Russie, 
z kapitalem 5,000,000 fr. 
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Pierwszy Zjazd rolników gub. Podolskiej 
w Płoskirawia. 


Za pozwoleniem p. ministra rolnietwa 
d.9—-12 września r. b. odbył się zjazd rol- 
niczy w powiatowem mieście Płoskiro- 
wie (stacya kolei Odesko-Wołoczyckiej). 
W kraju wyłącznie rolniczym, jak Podo- 
Je, juź oddawna odezuwano potrzebę stwo- 
rzenia jakiegoś organu obrony interosów 
rolnika w rodzaju istniejących gdziein- 
dziej towarzystw. Jeśli zważymy na obe- 
ene przesilenie, które pobndza ziemian do 
gorączkowego szukania ratunku, nia dzi- 
wnom się wyda, iż wieść o zjeździe wy- 
wołała śród nich powszechne zaintereso- 
wanie. Wszelako dzięki tomu, iż zaprosze- 
nia rozesłano za późno i nio wszyscy je 
otrzymali, oraz, że wybrano niestosowną 
porę—czns siejby, młóconia, kopania bu- 
raków — zjechało się zaledwa 150 osób. 

Program obrad, ułożony przez kilkn 
inicyatorów zjazdu, a zatwierdzony przez 
władzę, objął najbardziej palące kwestye 
rolnicze: 1) organizaeya podolskiego To- 
warz, rolniczego; 2) otwarcie niższej szko- 
ły rolniczej w jednym z powiatów gub. 
Podolskiej; 3) wzajemne ubozpieczanie; 
4) wzajamny kredyt; 5) bezpośrednie rzą- 
dowe zukupy wszystkich produktów rol- 
nych; 6) serwituty i usunięcie szachownie; 
1) urogulowanie stosunków pomiędzy pra- 
coduwcami a robotnikami i 8) zniesienie 
lub zmniejszenie ceł na zagraniczne ma- 
szyny, narzędzia i przedmioty rolnicze, 

Referatów, rozbierających te sprawy, 
odczytano na zjeździe 18; z nielicznymi 
wyjątkami wszystkie nosily cechę ogól- 
mikowości i pośpiechu. Na wyróżnienie 
zasluguje referat p. Mioduszowskiego o niż- 
szej szkole rolniczej. w którym antor za- 
JM! szorsze stanowisko; mianowicie rozwa 
żał zadania takioj szkoly nie z punktu wi- 
dzenia interesów stanowych, jako dostar- 
czycielki tanich ofieyalistów-fachowców, 
lecz jako potężny środek do podniesienia 
dobrobytu, oraz umysłowego i moralnego 
poziomu ciemnego ludu. Oryginalnym jost 
pomysl utworzenia przy takich szkółkach 
(u powinuo ich, wedlug p. Miod., być po 
jednoj w każdym powiecie) wzorowych 
gospodarstw chłopskich, którcby mogły 
okolicznym włościanom służyć za przy- 
klad, jak należy przy danych warunkach 
gleby 1 rynku prowadzić raeyonalną go- 
spodnrkę. 

Jedynym praktycznym rezultatem o- 
brad jest opracowanie ustawy przyszłego 
podolskiego Towarzystwa rolniczego, pod- 
pisanoj przoz wszystkich uczostników zja- 
zdu, która poszła do Naj wyższogo zatwier- 
dzenia. Projekt statutn opracowany został 
na podstawie normalnej ustawy takich 
Towarzystw, z pewnymi jeno dodatkami, 
jak np. z podziałem na sekcye wzorem 
kijowskiego Tow. rol. nb nrządzeniem fi- 
lij powiatowych na wzór poltuwskiego. 
Jaku miejsce zebrań przyszłogo Towarzy- 
stwa obrano m, Winnieę, leżącą w środkn 
i przy kolej. 
tyczy innych rozpraw pro- 
grumu, to, wobce oświadczenia przewo- 
dniczącogo, zarządzającego dobrami s 
bowomi gub. Kijowskiej i Podolskiej, 
Qauj kiewieza, żo zjazd, jako zgromadzenie 
chwilowe nie posiada kwalifikacyj pra- 
wnych (juridiczeskoje lico) do występo- 
wania z praktycznymi uchwalami, posta- 
nowiono wszelki zebrany materyał oddać 
w ręce przyszłego Towarzystwa rolniezc- 
go. W materyalo tym między sunemi znaj- 
dnjo się bardzo szeroko i szczegółowo o- 
prieowana ustawa niższej szkoly rolni- 
czej. St. 


Łódź. Mieszkańcy miasta uskaržają się na 
brak staeyi lakteryologiczucj, w celu rozbioru 
mięsa i innych prodaktów. Peryodyczne ogiąda- 


nie jatek i sklepów, szynków, jadłodajni, doko- 
nywane przez komisye zdrowotne, jeszcze nie za- 
spokaja rałkowicie potrzeh snujtarnych w tej 
mierze. A przecież miasto posiada kilka labora- 
torów chemicznych, przeznaczonych dla celów 
przemyslowych. Wszakże mogłyby się one zająć 
badaniem mięsa i wogóle produktów spożyw- 
czych, przynajmniej tęmczasawo. Podobna dwu 
chemików miejscowych, jak zapewnia Kuryer 
Warsz., rozszerza swoje Jaboratoryum, tj. weie- 
la badania powyższe. — Grapa przedsiębiorców 
zagranicznych wkrótce się zajmie badaniami po- 
kładów węgla brunatnego w pobliżu Łodzi, W ra- 
zie pomyślnego przebiegu poszukiwania. spółka 
niezwłocznie przystąpi do eksploatacyi bogactw 
ziemnych, — Do szeregu instytucyj dobroczyn- 
nych przybędzie wkrótce „Dom sierot parafi 
ewangelickiej św. Trójcy.“ Koszty budowy wy- 
moszą przeszło 30,000 rs. Zakład będzie mógł 
pomieścić najmniej 100 sierot obojej plci, w wie- 
ku od lat 4 do 15-tu, Po pobycie przez czas o- 
kreślony w przytułku, chłopcy będą oddawani da 
terminu, dziewczęta — do obowiązków odpowie- 
dnich, Zakład będzie otwarty podobna już za 
miesiąc. — Sprawa [elczerska jest najdotkliwszą 
bołączką społeczaą w Łodzi, Oszuści pootwic- 
rawszy zakłady do strzyżenia i golenia, uchodzą 
śród ludności robotniczej za istotnych folcze- 
rów, narażają zdrowie i życie łatwawiernych na 
miebezpieczeństwo, Jeden z nich postawiwszy 
choremu bańki, zaraził go przymiotem. Wypadki 
tego rodzaju nie należą do wyjątkowych. 

Kamieniec Podolski Rolnicy opracowali jnż 
i złożyli do zatwierdzenia ministeryum projekt 
ustawy „Towarzystwa rolniczego i wzajemnej 
pomocy.“ Powstaje ona w Kamieńcu i ma na ce- 
lu ułatwienie rolnikom gub. Podolskiej i Besa- 
rabskiej prowadzenia gospodarstwa, oraz zape- 
ważenie im zbytu produktów. Dla osiągnięcia za- 
kreślonego celu Towarzystwo dążyć będzie do: 
1) nabywania dla swych członków po możliwie 
najniższej cenie wszelkich niczhędnych w gospo- 
darstwie prodnktów przedniego gatunku; maszyn 
i narzędzi rulniczych, węgla, żelaza, skór itd.; 
2) możliwego zniżenia uliczpieczenia nieracho- 
mości, oraz wyszukiwania (dzierżawców, zarzą- 
dzajjcych majątkami itp. W poczet członków 
przyjmowane będą osoby płci obojej, poddani 
rosyjscy, posiadnjący majątek ziemski, lub też 
dzierżawiący go. Aby mioć prawo głosu, człouek 
musi posiadać 3 udziały po 100 rs., aby zaś 
módz uczestniczyć w czynnościach Towarzystwa, 
powinien złożyć 10 rs. wpisuwego i [00 rs. u- 
dzialu. 

Kijów. Postanowiono starać się o wykupie- 
nie m. Berdyczowa z funduszów obywateli, we- 
dług wzoru wykupu prawa propinacyjuego, bez 
udzialu skarbu państwa. Projektodawcy dora- 
dzają rozkład ndziałów, stosownie do wartaści 
i obszaru grusta każdego obywatela. Podanie 
złożono do uznania władzy wyższej. — Marsza- 
łek szlachty gub. Kijowskiej i prezes przęszło- 
rocznej wystawy rolniczo: przemysłowej w Kijo- 
wie, ks. Repnin, zakupił kilka pawilonów pry- 
watnych w Niższym Nowogrodzie, aby je prze- 
wieźć nad Dniepr. Bardzo wielu wystawców z Niż- 
szego Nowogrodu zapowiedziało swój udział 
w wystawie kijowskiej, Okazy i witryny z nail 
Wołgi mogą już być wprost przywożone nad 
Dniepr, gdzie zarząd kolei Południowo Zacho- 
dnich zatrzyma ja przez zimę w swoich skladach 
za bardzo nizką opłalą: 8 kop. od puda miesię- 
cznie.—W gubernii Kijowskiej znowu, jak przed 
paru laty, niesłychanie rozmuożyly się myszy 
i niszczą doszczętnie zboże niewyiniócone. 

Petersburg. Na posiedzeniu petersburskie- 
go Towarzystwa lekarskiego wzajemnej pomocy 
w d. 6 ym b. m. rozstrząsaną była sprawa, po- 
ruszona. jeszeże na wiosnę przez dr. Mendelssoh- 
na o reklamie lekarskiej z punktu widzenia ety- 
ki korporacyjnej. Na posiedzeniu tem postawio- 
no pytanie, czy należy nważać za reklamę ogło- 
szenia o przyjeździe z za granicy, o zmianie 
mieszkania itd. Na pytanie to odpowiedziano 
prz cząco, wza:.jąc ogłoszonie dziennikarskie, ja- 
ko zupełnie wlaściwą i zgodną z duchem czasu 
formę porozumiewania sig  pablicznością, Na- 
tomiast jednomyślnie potępiono wszelkie ogło- 
szenia, mające charakter „nawoływania, * a do 
tej kategoryi zaliczono wiadomości o leczeniu 
chorób specjalnych i szczególnych, o wypędza- 


` niu solitera, o leczeniu niemocy, o stosowania 


wetody Brown-Secquarda itd. Ostalecznie na 
wniosek dra Sztolea postawiono następujące 
żądania: 1) Wszelkich ogłoszeń z wymiewieniem 
godzin przyjęcia, specynlności (uznanej przez 
nauke) i adresa przyjmującego lekarza nie na- 
leży uważać za reklamę i widzieć w tem 
coś obrażającego honor profesyonalny lekarza, 
2) Członkowie petersburskiego Towarzystwa le. 
karskiego obowiązują się w swych ogłoszeniach 
dzienuikarskich nie wychodzić z ram powyższego 
wymagania. 3) Towarzystwo postanawia poczy- 
nić starania w urzędzie lekarskim, aby to nie 
pozwalało drakować oglaszeń, którcby nie czy- 
nily zadość wykazanym punktom. Dwa pierwsze 
żądania przyjęto jednomyślnie, trzecie — nie- 
wielką przewagą głosów. Przeciwnicy ożwiadczy- 
li, że nie życzą sobie zbytecznej opieki w spra- 
wie etyki profesyonalnej. 


O PRAWDĘ. 
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W nr. 40 Prawdy wyczytałem w artyltale 
p. t. „Rachonek publiczny“ zarzuty przeciwko 
muie skierowane osobiście, w sprawie admini- 
stracyi zapisu hr, Kiekiego. 

Ponieważ te zarzuty są albo wprost na falszy- 
wych faktach oparte, albo ogólnikowe, bez ża- 
duych dowodów, a przynoszą ujmę zarówno mnie 
jak i władzom Towarzystwa osad rolnych i wpro- 
wadzają czytelników w błąd, — przeto nie wą- 
tpiąc, że Szanowna Rodakcpa Prawdy gutowau 
jest wyjaśnić prawdę, mam honor prosić o za- 
mieszezenie następnego sprostowania, do którego 
mam prawo w imię słuszności, 

Oto odpowiedź na pojedyńcze punkty zarzu= 
tów: 

1) Przedewszystkiem wypada objnśnić, że 
wszystko, co się voli w administracgi zapisu, nie 
robi się z mojej wali osobistej, lecz na podsta- 
wie decyzyi bądź komitetu Towarzystwa, bądź 
Rady zawiadującej z 5 szłonków złożonej, precz 
komitet wybranych, która na posiedzeniach 
swych wszystkie sprawy i interesy roztrząsa ide- 
cyduje. Decyzyo te, ze szczegółowemi motywami 
w protokołach posiedzeń spisywane, służą xa 
podstawę i wskazówkę do działaniu wykonawcze- 
go, które mnie jest poruczone. Zarówno więw 
pochwały zn to, co jest dobrze zrobione, juk 
i krytyka kierunku ogólnegu, nie może się Wy- 
łącznie odnosić do muie. 

2) Jest nieprawdą (jak twierdzi bezimienny 
autor listu, z którego Redakcyn Prawdy oświinl- 
cza, iż poczerpnia infonmacye), że majątek Or- 
łów żadnych, albo mało dawał dochody. W Ura 
kowanych za luta ubieglo sprawozdaniach jest 
wykazywane, żn w latach lepszego urodzaju 
fwyższych cen zboża przelewauo ni, jednakro- 
tnie z dochodów Orłowa pa 5—6 tysięcy rubli 
gotowizną do funduszów ogólnych zapisa, że 
wszelkie melioracye, budowie, uporządkowanie 
majątku tego pokrywano z jego dochodów, a za- 
tem, że musiał dawać dochody, skoro się robiły 
tak znaczne naklady. 

3) Jest nieprawdą, że za dzierżawę Orłowa 
dawano 1,000 rs., albowiem nigdy pertraktacyi 
o wydzierżawienie Orłowa z nikim Towarzystwo 
nie prowadziło, bo wydzierżawiać Orłowa nigdy 
nie zamierzało, Uważało to, za nieodpowiednia 
ze względu na testameat hr. Kickiego. Mały tyl- 
ko folwarczel do dóbr nałeżąwy, a niedogodnie 
w znacznem oddolenin położony, około 300 
mórg wogóle mający, został od początku objęcia 
wydzierżawiony jednemu z obywateli ziemskich, 
sąsiednich, — początkowo za sumę 1,46518., 
obniżoną następnie na rs. 1,000 rocznie, wobec 
pogorszonych stosunków rolnych. 

4) Drobny i małego zresztą znaczenia fakt, 
2e przy postanonionem przez Radę znwiadującą, 
w r. 1892 częściowem odbudowaniu w ruinie 
stojącego tak zwanego palaca, sprowadzono z 80- 
bieszyna dęby jest przekręcony i mylnie przed- 
stawiqny. Istotnie, przy dawaniu podłogi zabra- 
klo 8 czy 10 ligarów suchych dębowych; ponie- 
waż zaś chodziło o to, żeby grzyba nie wprowa- 
dzić do budynku, dając drzewo świeże, a ponie- 
waż wiedziałem, że w Sobieszynie sq zbywające 
suche ligary dębowe, więe poleciłem ich kilka 
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stamtad sprowndzić. Przyjmuję za ta adpowie- 
dzialność na siebie. Nie sprowadzono jednak ja- 
kiejś pkrtyi dębów i nie podnoszona nierozu- 
mnie i lekkomyślnie kosztów, jak to z przedsta- 
wienia tej bzdurnej okoliczności wydawaćby się 
musiało. 

5) Weale syna mojego nie „powolywałem* 
na rządcę w Sobieszynie; przeciwnie, z mojej 
atrony usilnie byłem temu przeciwny, z powo- 
dów osobistych. z których nie potrzebują publi- 
cznie się tłómaczyć. Gdy wszakże w lutym r. b. 
dotychczasowy rządca Sobieszyna p. Domosław- 
shi, został zatwierdzony przez ministerynm ral- 
nictwa na dyrektora szkoły rolniczej niższej imu- 
siał natyohmiast wyjechać do Brzozowej, aby 
przygotować otwarcie szkoły i gdy Sobieszyn 
wskutek tego znalazł się nagle bez rządy, bo 
w tej porze roku niepodobna było znaleźć wy- 
kwalifikowanych kandydatów, bez miejsca będą - 
cych, zwłaszcza wobec skromnej bardzo pansyi 
400 re. rovznie etatem przeznaczonej, — wtedy 
ua wniosek pana radcy d-ra Tadeusza Kowal- 
skiego, Rada zawiadająca zwróciła się z propo- 
zycyą i życzeniem, aby mój syn, który po trzech- 
letniej praktyce rolniczej w kraju i za granicą 
j po odbyciu dwuletnich studyów w akademii 
rolniczej w Halle, był właśnie w zamiarze za- 
braniu się do zawodu praktycznego, zechciał się 
podjąć wakującego obowiązku w Sobieszynie, 
Ulepając pochlebnemu dla siebie wezwaniu Raily 
zawiadającej, syn mój przyjął to zobowiązanie, 
zastrzegając się, Że je tylko na pewien niedługi 
termin może przyjąć, a mianowicie na rok jeden, 
wabec innnych swoich projektów i planów, Nie 
doradzałem mu tego, byłem wprost przeciwny, 
bo przewidywałem na jakie przykrości złośliwe 
może być narażony, na samym początku swego 
wejścia w życie, — co się też sprawdziło. Pasa- 
da za 400 rs. nie była chyba bardzo dla niego 
pociągającą, ale daleko więcej paciągała dobra 
chęć msunięcia hłopotu, w jakim się chwilowo 
ndministracya Towarzystwa znalazła i zadośću- 
czynienie zaszczytnemu zaufaniu, jakiem powa- 
any skład członków Rady zawiadającej go ob- 
darzył. 

6) Mylnem jest doniesienie, żo na stacyg do- 
świadczalną w Sobieszynie nie czyniono jedno- 
razowych większych nakładów, a wydziełano 
„drobinami* skromną tylko kwotę na jej utrzy- 
manie. Na pierwsze nrządzenie laboratoryum 
wydano 6,000 rs, Na roczne koszta utrzymania 
stacyi komitet Towarzystwa wyznaczył 3,300 Ta. 
w roku L886, powiększone w ostatnim czasie do 
3,780 ra. gotowizną, nie licząc wartości dawa- 
nych z majątku nataraliów opału, stołu i utrzy- 
mania dla kierownika, dla praktykanta, asysten- 
ta, słażby itd., co przedstawia przynajmniej war- 
tość w przecięciu koło 1,000 rs, rocznie. Wybu- 
dowanie kilku budynków specyalnych na polach 
próbnych, ogrodzeń, kupno narzędzi, maszyn 
rolniczych, koni, wołów i zaopatrzenie stacyi 
w potrzebne pomoce wymagało również jednora- 
zowych poważnych nakładów, które zostały du- 
konane w czusie właściwym, 

7)  Zupelnym jest fałszem, jakoby do Sobie- 
szyna przeniesiony był jakiś mój lokaj osobisty 
z Warszawy, któzy pobiera z funduszów zapi- 
du po 26 rs. miesięcznie, czyli 300 rs. ro- 
cznie, Jest w Sobieszynie ad kilku lat najwy- 
czajniejszy służący, nawet nie z Warszawy, ago- 
dzony przez rządcę dawniejszego jeszcze 70 ra. 
rocznie i 16 korey ordynaryi, który obsłagu- 
je dwóch praktykantów rolniczych, asystenta 
stacyj, praktykanta stacyi, pisarza kawalera, — 
a w razie zjazdów do Sobieszyna Rady zawiadu- 
jącej, członków komitetu, różnych delegacyi, lub 
wrgzio mojego przyjazdu, usługuje tym wszyst- 
kim, utrzymuje mieszkania i pokoje gościnne 
w porządku, Obyba taki posługacz jest potrze- 
buy, a przepłacany nie jest. 

8) Założenie i urządzenie szkoły rolniczej 
niższej kosztuje dotąd koło 5,000 rs., nie licząc 
warlości drzewa miejscowego. Roczny jej etat 
utrzymania z funduszów zapisu pokrywać się 
mający jest 5,500 rs., oprócz dachodów z opłat 
ad uczniów i z gospodarstwa folwarku Brzozowa 
260 mórg na użytek szkoły oddanego, Szkoła 
otwarta jest dopiero od kilku miesięcy. Natural- 
nie, że niema dzisiaj jeszcze urządzanych gabi- 
netów fizycznych, chemicznych, geologiczoych 
bibliotek, w takim komplecie, w jakim będą po. 


trzebne później, — że pomoce naukowe są tylko 
takie, jakie na plerwszy rok akazały się niezbę- 
dne. Nieprawdą jest, abym się w tym względzie 
odwoływał do ofiarności publicznej, Nikt tego 
nie słyszał, ani nie czytał nigdzie. Wprawdzie, 
w czasie wizyty pp. dziennikarzy w szkołe roln 
czej, zarządzający szkołą p. Domosławski, prze- 
jety gorliwością o dobro szkoły, w najlepszej za- 
pewne chęci, zwrócił się od siebie do nich z pro- 
śbę prywatną, aby przez swoje wpływy dopomo- 
gli do pozyskiwania dla zbiorów szkoły, jakich 
okazów szczególnych lub przedmiotów nadają - 
cych się do celów naukowych, gdyby się do tego 
Im nastręczyła sposobność, — ałe pomijając, że 
uczyni to z własnej, a nie z mojej Iniegatywy, 
to mniemam, że nawet taka ofiarność, gdyby się 
zdarzyła, nie byłaby „zniesławieniem* instytn- 
cyi, jak się troskliwy o honor administracyi za- 
pisu Kickiego wyraził autor listu, informującego 
Prawdę, Wszak bogatsze daleko akademie nauk 
i sztuk pięknych, uuiwersytety rządowe, muzea 
publiczne, utrzymują różne dary i nie uważają 
tego za zniesławienie siebie, 

Tyle co musiałem sprostować, odnośnie do 
zarzutów osobiście mnie czynionych. 

Qdpieranie zarzutów, uuzynionych sprawo- 
zdawcom pism, którzy na skutek zaproszenia 
przez Radę zawindującą postanowionego, raczyli 
przyjechać do Orłowa i Sobieszyna, aby obejrzeć 
stan rzeczy na miejscu i którzy wedłog opinii 
autora artykułu „Rachunek pabliczny* wywią- 
zalı się z tego z niesłychanie haniebnym sku- 
tkiem dla naszego dziennikarstwa, przedstawili 
sromolny fakt ulegania prasy względom iwzglę- 
dzikom, odegrali poniżającą rolę jako narzę- 
dzia do pewnych celów, — odpieranie tego za- 
rzutu do mnie nie należy. 

Zazuaczę tylka, iż zaproszenie było rozesłane 
do {l-u redakcyj główniejszych czasopism, a mię- 
dzy niemi także i do szanownej Redakcyi Peaw- 
dy. Bardzo żałuję, że redakcya Prawdy nie ra- 
czyła przyjąć udziału w tym zjeździe, aby się 
posiłkować własnemi informacyami, zamiast in- 
formacyą autora listu, który szarpiąc cudze na- 
zwisko, mie miał nawet odwagi podpisać swojego 


własnego, 
Prof. dr. A. Białecki, 
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Wiadomości społeczne. Zygmunt Kaczkowski po- 
zostawił formalny testament w języku francoskim. 
Główną spadkobierczynią jest żona, p. Pomianowa. 
Prawo autorskie swoich dzieł tudzież księgozbiór 
zapisał Towarzystwom historycznym we Lwowie 
i Paryżu. 

— Postanowiono wzmocuić kontrolę techniczną 
w fabrykach, używających wszełkiego rodzaju mo- 
torów i maazyn. 

— We Lwowie „Dom pracy,“ urządzony przez to- 
warzystwo „Opatrzność,* umieszczony we wlasnym 
gmachu, liczy 72 mężczyzn i 28 kobiet w wieku da 
lat 80. Sẹ to przeważnie podupadli rękodzielnicy. 
Zajmują się oni szyciem, prauiem, wyrobem pude- 
lex, krochmalu, deroiem pierzy itd. Za roboty te po- 
bierają, oprócz utrzymania, po 3—10 centów dzien- 
.. 

— Birž. Wied, donoszą, iż w r. p. postanowiono 
wybić sto milionów rabli w monecie złotej, 28 mil. 
w srebrnej, W Birminghamie zamówiono 800,000 ru- 
bli w monecie miedzianej. 

— Ogłoszono następujące rozporządzenie mini- 
atra spraw wewnętrznych: Z powodu zatnieszcza- 
nych w nr.77i79 dziennika Grożdanin artykułów 
pod rubrykami: „Piątek 20 września“ i „Sobota 28 
września,“ udzielić tej gazecie (wydawcy-redakta- 
wi, Włodzimierzowi ka. Mieszczerskiemu) trzecie 
ostrzeżenie, przy zawieszeniu wydawnictwa na je- 
den miesiąc i zastosowania do niego po upływie ter- 
minu uwagi do art 144. Ostrzeżenie ta jest motywo- 
wane naruszeniem przepisów przyzwoitości wzglę- 
dem rządów przyjacielskich. 

Koleje 1 komonikacys. Nowosłi donoszą, iż w li- 
słopadzie spodziewane jest zawarcie umowy z Chi- 
nami w sprawie przeprowadzenia kolei rosyjskiej 
| przez Mandżuryę. 


— Próby dokonane staraniem ministeryum ka- 
munikacyi, wykazały, że pociągi mogą bez wielkie- 
go trudu przebiegać po 70 wiorst na godzinę. Szyb- 
kość ta ma być wkrótce zastosowana do pociągów 
karyerskich, następnie do pospiesznych itd. 

— W zarządach kolei tatejszych wprowadzona 
etaty dla urzędników piszących na maszynach. 
W niektórych biurach czynność tę powierzona ko- 
bietom. 

— Wedlug Archiv für Bisendahnwestn ogólna dłu- 
gość dróg żelaznych na całej ziemi wynosiła, d. 30 
grudnia 1894 roku, 687,550 kilometrów, a zatom 
prawie dwa razy wziętą odległość księżyca od zież 
mi. Połowa przeszło tej długości, 364,975 km. przy- 
pada na Amerykę, Europa posiadu 245,300, Azya 
41,970, Anstralia 22,202, Afryka 13,103 kilometrów, 

— Sieć tramwajów elektrycznych w Europio zna- 
cznie się rozwinęła w ciągu dwu lat ostatnich Wa- 
dług Journal dex transports, liczba linij wykończo- 
nych wzrosła do 111, a ogólna ich długość do 902 
kilometrów. W rozwoju tego środka kamunikaoyi 
miejsce pierwsze zajmują Niemcy, posiadają bo- 
wiem 406 kilometrów dróg i 857 powozów; dalej 
idzie Trancya ze 132 kilometrami i 225 powozami, 
Anglia ze 107 kilometrami i 168 powozami, a Szwaj- 
carya, pomimu gzczupłości swego terytoryum, zaj- 
muje miejsce czwarte, długość jej dróg elektrycz- 
nych wynosi bowiem 47 kilometrów przy 86 powo- 
zach, Z różnych systemów stosowanych najbardzie 
rozpowszeehnionem jest doprowadzanie prądu za 
pośrednictwem drutów powietrznych (na91 liniach). 
Przewodniki podziemne posiadają tylko 3 linie, szy- 
ną środkową posługuje się 9 linij, a na 8 liniach u- 
żywane są akumulatory, 

Zdrowie publiczne. O cztery wiorsty od Łodzi, 
przy szosie pabjaniekiej, właściciel wsi Chojny, n= 
rządził zaklad wodoloczniczy wedlug metody ks. 
Kneippa. Gmach leczniczy o dwu pawilonach pię- 
trowych, bocznych, przylegających do głównego 
korpusu 3-piętrowego, urządzony — według zapa- 
wnienia korespondenta Kuryera wtrszawskiega — 
z zastosowaniem najnowszych wymagań leczniczych. 
Sale, przeznaczone na użytek paeyentów, wysokie 
obszerne i widne. Na miejscu jest pomoc lekarska, 
apteka i gabinet do przyjmowania chorych, Oraz 
czytelnia, zaopatrzona w kilkanaście pism, sala ja- 
dalna, 64 numery dla pensyonarzów stałych itd, Koszt 
pobytu rs. 2,50—5 na dobę z całkowitem utrzyma- 
niem i wszelkiemi potrzebami leazniczemi, Zakład 
oświetlony elektrycznością i połączony z Łodzią te- 
lefonem. Przy gmachu powstać ma na 40 morgach 
park angielski. 

— Dr. F. Drecki poczynił berdzo ważne spostrze- 
żenia o wynikach leczenia błonioy surowicą w pów. 
Kaliskiw. Chorych w ciągu dziesięciu miesięcy było 
63, wstrzykiwanie surowicą zrobiono 52, z jedenastu 
nie leczonych wcale lub bardzo niedokładnie, zmar- 
ło siedmioro dzieci (63.6%), z 52-ch, leczonych su= 
rawieą — czworo dzieci (7.6%/,), na ogólną zaś liczbę 
zachorowań przypada 17.4, ómiertelności, Na 63-ch 
chacych Lyly dwie kobiety 20—25-Ietnie, 46 dzieci 
do trzech lat, 9-ro dzieci do pięciu lat, dwoje po 
sześć, troje po siedem i jedno osiem łat. Cho- 
robie podlegały tylko dzieci włościańskie, oprócz 
jednego dziecka właściciela wsi, p. W. Wyganow= 
skiego, który, dozpawszy dodatnich skutków suro- 
wicy na awojem dziecku, sprowadzał po kilkakroć 
starszego felczera i ten robił watrzykiwania chorym 
na błonicę we wsi miejscowej, łeczenie zaś miało 
wyniki zawsze pomyślne. Rezultaty powyższe dopro- 
wadziły d-ra Dreckiego do następującego wniosku: 
aby wszyscy lekarze powiatowi, miejscy i szpitalni 
jskcajwięcej rozpowszechniali użycie surowicy 
przeciwbłonicowej, aby szpryczkę do wstrzykiwań 
podskórnych surowicy posiadał każdy lekarz, a na- 
wet i felczer postępowy i aby sama surowica na pół- 
kach każdej apteki znajdować się mogła, temhar- 
dziej, ża cena jej niewysoka (porcya rubla lub pół- 
tora), sposób jej użycia latwy. 

Wypadki. Na zachodnich wybrzeżach Pelopone- 
zu było silne trzęsienie ziemi. 

— Na kolei Władykankazkiej spotkaly się pocią- 
gi. Uległo rozbiciu 14 wagonów; są ofiary w ludziach, 

— W okolicach Rzymu powódź poczyniła spuato- 
szenia; zerwała mosty kolejowe. 

— Parostatek „Olga“ spotkał się w nocy około 
Toodozyi z niewielkim statkiem nubrzeżnym, który 
zatonął. Ludzi uratowano. 

— Gazeta polska podaje następującą wiadomość; 
Podzamcze, jedna z największych wsi, należących do 
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dóbr Maciejowickich, hr. A. Zamoyskiego, licząca 
przeszło 1,000 mieszkańców, prawie daszczętnie 
spłonęła. Zgorzało 150 domów mieszkalnych i 200 
zabudowęń gospodarskich wraz ze szkołę ! kance- 
Jaryę gminną. Wszystkie budynki, jak to często da- 
je się widzieć, były połączone z sobą szczytami, 
tworząc jedną linię. W niecały kwadrans przybyła 
folwarczna straż ogniowa z Podzamcza, której się 
nalezy uznanie za dzielną walkę przeszło 10-go- 
dzinną z żywiołem, Dzięki energicznej pomocy, któ- 
rą kierował zarządzający Podzamczem, p.Jeziorań- 
ski, kilkanaście domów mieszkalnych wraz z kance- 
Jaryą gminny ocalało. Straz maciejowicka kilkakro- 
tne już przynosiła uslugi okolicznym mieszkańcom 
inawet do oddalonej części dóbr zwykle szybko 
przybywa ze swami narzędziami. 

— Na linii kolejowej Culoz-Genewa spadła skała 
i zasypała tor na przestrzeni 400 metrów oraz do- 
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mek dróżnika. Dziesięć osób zabitych. Powodem ka- 
tastrofy były długotrwałe deszcze. 

Zmarli. Feliks Ehrenfencht, literat i publicysta, 
w Warszawie, redaktor Tygodnika powszechnego 
w pierwszej jego fazie. 

— Lowy, w Berlinie, radca sprawiedliwości, autor 
dzieł prawniczych. Zabiło go ezlerech morderców 
w jego własnej sypialni. | 

— Br. Ferdynand v. Muller, w Australii, znany 
botanik. Napisa? sporo dzieł naukowych. 


Nasozycialke śpirwu, 


która obok pięknego głosu i umiejętności 

nauczania posiada wieloletnie doświadcze- 

nie i którą redakcya Prawdy poleca — po- 

szukuje lekcyj. Adres w Administracyi 
naszego pisma. 


Student uniwersytetu poszukuje 
korepetycyj. Wiadomość w Redakcyi. 


Nakładem naszym wyszła jako oso- 
bna książka i jest do nabycia 


Literatura porównawcza 
H. M. POSNETTA. 


Cena rs. 2, z przesyłką rs. 2 k. 25. 
Nabywający w administracyi naszej 
kosztów przesyłki nie ponoszą. 
a zk o 


Do nabycia w księgarniach i kioskach 
podręcznik naukowy pedagoga Rents- 


„SAMOUCZEK 


„Opada Z panem Karolem 


Śeopłatny Matek Prawdy“ 


Poloxo-Francuski z objaśnieniem wy- 
mowy i akceptowania (kure ly w ts, 
m kurs II-gi w 24), razem w 37 zeszy- 
tach część praktyczna i w 10 zeszytach 

ramatyka francneka, ogółem 47 zesz., 

ażdy po k. 15 (pocztą kop. 18). Nume- 
TBcyk zeszytów idzie kolejno cd 1 4047. 
Na zaliczkę pocztową wysyla się tylko 
20, lub przynajmniej 10 zeszytów. Sklad 


książka dla dzieci od lat 9 do 12, 
ron 
Konruda Drzewieckiego. 
Cona w oprawie k.70, bez opra- 
wy k.60. Sklad glówny w księ- 
garni Gr. Oentnorazwera, Mar- 
szałkowska 143. 


główny u autora (Rensanera) ulica Zło 
ta Nr. 6, w Warszawie 


NEA MO, a) z 
[U 
Enoyklogedyi ilustrowanej wiadomości pożjtecznfh 
w układzie popularnym z przeszło 2000 ilustracyj, 
wydawanej nakladem MICHAŁA ARCTA w Warszawie, wyszlo 
Już12 zeszytów. Zawiorają ono wyrazy oil A do połowy litoryK, 
oraz 960 rysunków objaśniających. 
Całość będzie się skladać jzytów. Cena zeszytu k. 25, z przesyłką k.30 
Dzieło powyższe jest przedewszystkiem użyteczne (dla atay l młodzieży, jaka 
zawierające zwięzłe | zrozumiałe infovmacye ze wszystkich realnych nauk 
i umiejętności. 
Prenumeratą przyjmuje Księgarnia wydawcy, Nowy Świat Nr. 59, oraz 
wszystkie księgarnie. 


PZESIZEZZE p + ACO WA" JC A CJ, 
Dewe w WWW WWE AW WAM, 
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» Spółka Nakładowa ¢ 
A 1 
4 
talu jerzy Główia pray > A. Okolski. Uatrój państw euro- 4 
H lasażw p remate XS æ.  pejskich i Stanów Zjedzoczo- 3 
tam W, Ankh jrmanażyckka 94 nych Ameryki — rs, 3. 4 
4 Frei * peme tea, Bmoleński Władysław. Drobna 4 
w w 661 — m 15% sziachta w Królestwie Polsk. 
stadynm etnograńczno-społecz- 4 
Ohznielowski Piotr dr. Autorki ne, sèr. 66 — kop. 60. 4 
polskie w. XIX, studynm litera-  — Przewrót uśzysłowy w Polsce | 
cko-obyczajowe, ozdobione eze- wieku XVIII, studya history- 4 
ácia portretami, atr. 54t — czne. 8-0, str. 421 i VI— re. $i 
m. 2. ? kop. 50. ŁOJ 
R 4 Spencer Herbert, Zasady etyki, Y 
(UC H Tiago wydania oryalnmia an: 4 
gia — ra, 3 kop. 30. glelskiega przeł. Jan Karłowicz, 


8 str. BIU — ra. 2. 

Prus Bolesiaw (Aleksander Gło- 
wacki). Szkice i obrazki, tomów 
cztery, z portretem autora — 
ra. b, w ozdobnej oprawia ra, 6 
kop. ŻU. 

Światelko, karążka dla dzieci, na- 
pisana zbiorowo przez grono 
autorów polskich. W ozdo- 
bnej oprawie, z drzeworytami 
w tekście, str. 274 — ra. 1. 4 


Heine Henryk. Wybór pism, t. 1, 
w przekładzie Maryi Konapme- 
kiej, Józefa Kościelakiego, Ale- 
ksardra Krausbara i in, Wyda- 
bne, z portretem anto- 
8 — kop. ÓW. 
—wWybór_pim, t. 11. Podróż do 
Haren, Włochy, w przekłudzia 
M. Gawalewićza, C. Jelenty 
i Maryi Konopnickiej, str. X(II 
1328 — ra. 1. 


Binro i eksped. Spółki Nakładowej: Warszawa, Nowogrodzka 39, 


Na koszta przesylki do każdego rubla nałcży dołączyć kop. 13. j 
a a.a A ttd t ANAA trith Z 
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| Zasady Sisyo logii 
j Huzleya—Rosenthala, 


wyszedł w osobnej hoiążce i jest 00 
nabycia za cenę t% 2, © praoyłką 


| poczłową zo. 2 hop s$. 
peere 


Staraniem Spółki Nakładowej wyszedl z drnka: 
BE omy lcz NU<Ńaaczące 


WYBÓR PISM 


tom Ill-ci i zawiera: 
Księgę Le Grand oraz Noce florenckie, 


w przekładzie 
Maryi Konopnickiej. 


Cena rubel jeden, na przesyłkę kop, 15, 


pory arab ERER 


Do nabycia w Administracyi „Prawdy 


ENGYKLOPEDYA DLA DZIECI 


(ilustrowana). 


bd 
Cena qniżona: rs. | kop. 50, z przesyłką pocztową 
rs. lk. 65. Egzemplarze oprawne o 20 k. drozej. 


ŚPIEWNIK DLA DZIECI 


z tekstem M. Konopnickiej i muzyką Z. Noskowskiego. 
Wydanie ozdobne, z rysunkami Władysława Podkowiń- 
BA skiego, zawiora 50 piosnek z towarzyszeniem fortepianu 
i tekst oddzielny, p 
Cena re. 3 k. 50, z przesyłką rs, 2 k. 70. 
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Redaktor i wydawca dr. 5l. AI. Świętochowski. 


KoBsoaeno Itewaypow. Bapmapa 11 Oxrzópa 1898 r. 


Druk K. Kowalewskiego. Warszawa nl. Mazowiecka, Nr. 8. 


